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Kucharski w 


Stockholm, w sierpniu 

Caly ubiegły tydzien żył Stockholm w go- 
rączce. Wszędzie na ulicach. na gmachach, 
parkanach widniały „„Stockholmsspe- 
len“, a publiczność wydzierała sobie dzien- 
niki z rąk. Nigdzie nie ma tyle entuzjazmu 
sportowego, jak w Szwecji, a zwłaszcza w 
Stockholmie. Sport wyprowadza Szwedów ze 
zwykiej flegmatycznej równowagi. 

Na zawody zjechali Niemcy, Finowie z fe- 
nomenalnym Salminecnem, Wilosi 
Pellinim, Caldaną, słynny dyskobol Norweg 
Berg i Amerykanie z fenomenalnym skoczkiem 
murzynem Me! Walkerem. 

We wtorek miał przylecieć z Londynu Ku- 
charski. Wyszlam na jego spotkanie na lo- 
tnisko, zebrała się tam również cala prasa 


afisze 


szwedzka. Natychmiast po przylocie Kuchar- 
skiego otoczyła grupa dziennikarzy, którym 
musiał opowiedzieć o swym triumfie w Lon- 
dynie. Fotografowie nie ustawali w pracy. 


z Lanzim, | 


Sztokholmie 


godzinnym locie z Londynu oraz wyczerpany 

po zawodach, jednakże pełen nadziei | w do- 

brym humorze. Z nim razem przybył San Ro- 
mani, Włoch amerykański, niezwyciężony 
| 1500-metrowicc — z młodziutką żoną, z któ- 
rą odbywał właśnie podróż poślubną. 

Pierwszy dzień zawodów zgromadził 20.000 

publiczności, ba więcej, niestety, 
dion nie mieści. W pierwszym dniu startował 
| Kucharski na 1000 mtr. 
„Dagens Nyheter“, najpoważniejszy dzien- 
| nik szwedzki, pisał przed biegiem: ,„Wygra 
| czy nie wygra?'. Dziś pokaże „mörk Pola- 
cke“ (czarny Polak), jak daleko sięga jego 
ienomenalna zdolność finiszu'*. 

Na defiladzie zagranicznych gości, których 
po kolei zaprezentowano publiczności, Ku- 
charskiego nazwal speaker „gamlia vän‘ — 
stary przyjaciel. 
|  Robiono zakłady, stawiano zupclnie ofi- 
cjalnie na niego, chociaż 1000 m nie jest 
specjainością Kucharskiega, jednakże Szwedzi 


stary sta- 


KUCHARSKI RUSZA DO ATAKU 
podczas biegu na 1000 mtr. w Sztokholmie, Mija Mertensa, O pa- 
rę metrów za Sobą ma zjednoczoną stawkę Szwedów. 


jak naprawdę lubiany jest przez Szwedów | stał silnych bólów mięśni | nieemógł zupełnie 
Kucharski. „Czarny chłopak'* widocznie przy- władać nogami, tak że + trudem dobiegł *do 


im do serca. Trybuny trzęsły s.Ę7” ud 4 


Kucharsui byt porządnie zmęczony po 6-ciu 
w niego wierzyli. Kucharski dopiero na osta- 


tnim okrążeniu pokazał, co umie. Wyprzedził 
bardzo znacznie swego najgrożniejszcgo prze- : 
| ciwnika Busha i przyszedł pierwszy w czasie l 
2:28.3, ustanawiając rekord Polski. 

Tutaj dopiero miałam możność sprawdzić, 


m | 0a | NEON 


WARSZAWA: 
Polonia (W-wa) — Unior 


Tour (Łódź) 6:1 
POZNAŃ: 
H. C. P. (Poznań) — Gryt 
(Toruń) 2:3 
CZĘSTOCHOWA: 


Brygada (Częstochowa) — 
Naprzód (Lipiny) 2:1 
JANOWA DOLINA: | 

Strzelec (Jan. Dol. — Reso- 


via (Rzeszów) 21] | 
STANISŁAWÓW: | 
ke TPR A Pe Rewera (Stanisł.) —- Unia | 
z WIZYTA (Lublin) 1:1]; 
GRODNO: | 

(U DZIADKÓW | smigły (Wilno) — W.K.S. 
» Janowie pod Rypinem bawiła Grodno 5:4 | 
Stanislawa Wałasiewiczówna. $ | 


DEKORACJA MISTRZA 
Mistrz Europy Polus w uznaniu zasług otrzymał z rąk prezesu 
swego klubu płk. Gebla złoty sygnet, a od przedstawiciela redak- 
cji „Przeglądu Sportowego” p. red. Gryżewskiego żeton i dyplom 
zdobyte w konkursie o złote rękawice naszej redakcii. 


padł 
okrzyków, wszyscy dopingowali tylko Ku- 
charskicgo, zapomnając o swoich. ,,Kuszar- 
ski, Kuszarski'* roztegało się w najrozmait- 
Szych odcieniach. 

Po wygranej Kucharskiego wszyscy dzien- 
ni'karze szwedcy gratulowali mnie i p. dyr. 
Brodatemu, który również był na prasowej 
trybunie. 

Następny dzień przyniósł zwycięstwo San 


Romaniego na 1 miię angiciską w czasie 
4:08,4 i Salminena na 5000 m w czasie 
14:32,4. 

Trzeci dzień zawodów przyniósł porażkę 


Kucharskiemu. Stało się to tak nieoczekiwa- 
nie, że nikt nie chciał wierzyć. Z trybun 
widać było, że coś mu się stało, bo dasz 
„rakietspuriiger'* po doskonale zaczętym bie- 
ku przed samą meig naglc ustał i z trudem 
dobiegł da taśmy jako trzeci w czasie 1:54,8 
sck. 

Jak się okazało, Kucharski rzeczywiście do- 


0 rz e w. 
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homisja sportowa PZLA na sobotnim nad- 
zwyczajnym zebraniu postanowiła zabron.ć 
Kuchurskemu dalszych startów za granicą. 
O powyższej uchwale PZLA zawiadomił telke- 
graficznie Kucharskiego, który przebywa o0- 
becnie w Sztokholmie. Tak więc zapowie- 
dzany start Kucharskiego w Malmö w dniach 
12 | 13 bm. nie dojdzie do skutku. 

Powodem nagiej decyzji związku jest wy- 


czerpanie przez Kucharskicgo kontyngentu. 
dozwolonych przez federncję międzynarodo- 
wych  siartów  zagraniczych.  Zawodnikom ; 


wolno przebywać za granicą roczmie — za- 
ledwie 21 dni. 

Kucharski limit przekroczył i PZLA w 0- 
bawie przed dyskwalifikacją, wydał polecenie 
powrotu do kraju. 

Kucharski będzie mógt zostać jeszcze przez 
kiika dni w Szwecji, ale pod warunkiem, że 
nie będzie startował. 

O powyższej decyzji został również zawia- 
domiony Szwedzki Związek Lekkoatletyczny. 


POJEDYNEK 
Gschweidl — Piasecki, w czasie 
meczu Vienna — Ł. K. S., kończy 


się zwycięstwem 
łódzkiego. W, tyle Karasiak. 


mety. Prawdopodobnie zemściły się na nim 
częste starty. 

Tczeci dzień zawodów był również wido- 
wnią fenomenalnego skoku murzyna, Mel 
Wałkera. Nowy rekord świata — 208 cm.! 
Mel Walker, nazwany przez prasę szwedzką 
„charmeurem“' skacze w przedziwnym stylu, 
nieprawdopodobnie lekko. Walker był fawo- 
rytem stadionu i bohaterem zawodów. Żadna 
primadonna ani gwiazda filmowa nie rozdała 
tylu autografów ile on, a czynił to w spo- 
sób tak miły, że publiczność, a zwłaszcza 
dzłeci, nie chciały go od siebie puścić. 

Zwycięscy zawodów otrzymali bardzo p'ę- 
kne nagrody i pamiątki. Kucharski dostał 
kosztowną tacę z szwedzkiego srebra oraz 
bardzo praktyczny podarunek z zakresu gar- 
deroby sportowej, czym się najwięcej cieszył. 

Zaraz po zawodach Kucharski zaszył się 
w gąszczu jakiejś wysepki pod Stockholmem, 
gdzie na łonie natury marzy © rewanżu z 


Bushem. 
Aimar. 


* 


W biegu na 800 mtr w piątek oprócz Ku- 
charskiego startował Amerykanin Bush, Włoch 
tanzi, Niemcy Martens | Dessecker i najlepsi 
biegacze szwedzcy, którzy roli nie odegrali. 

Tempo biegu było dość wolne, ale Kuchar- 
ski nie czuł się na siłach go zwiększyć, pro- 
wadził Bush przed Lanzim | Kucharskim. W 
tej kolejności minęli też metę. Kucharski 
absolutnic nie mógt się zdobyć na finisz, 
którym tak 'zaimponował Londynowi. Przy- 
puszcza on, że zbyt silny masaż był przy- 
czyną tego nagłego załamania formy. 

Wyniki: 1) Bush 1:53.2, 2) Lanzi 1:53,9, 
3) Kucharski 1:54,1, 4) Mertens 1:54,4. 

Znakomicie zato pobiegł Kucharski 400 mir 


w sztafecie. Wszedł oń w sklad drużyny 


OE, 
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HISTORYCZNY BIEG WOODRUFFA 


800 mtr. — w czasie 1:47.8! Rekord światowy nie został uznany 
ze względów formalnych, Murzyn zrobi jednak swoje. 


kombinowanej, składającej się z Niemców | czas 48.4, to znaczy najlepszy czas’ swego 
Desseckera i Mertensa i Włocha Lanziego. | życia. Bieg ten po zaciętej walce wygrala 
Kucharski biegi na trzeciej zmianie i osiągnął | drużyna szwedzka w czasie 3:15,4 przed 
drużyną kombinowaną 3:15,8 į Ameryką 3:22, 
Na każdego biegacza drużyny kombinowancj 
wypada przeciętnie poniżej 49 sek. na 400 
mtr. 


Henkel mistrzem 


HKAMBURG. 8.8. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwa tenisowe Niemiec zakończy- 
ły się zwycięstwem Henkla. który co 
ciężkiej walce pobił Mc Gratha 1:6. 
6:3, 8:6, 3:6, 6:1. Grę pań wyzrała 
Sperling biiąc Horn 4:6. 6:2, 6:2; w 
grze mieszanej Hom. Binker pobiti 
Sperling, Farquharsona 2:6, 10:8, 6:2. 
Grę podwójną pań wygrały Speri:dz. 
Couquerque bijąc Valdene, Zehden 6:2, 
6:1. 

W półfinalach gry podwó'nej Craw- 
iord, Mc Grath pobili Stingla, Jamain 
1:2, 6:2, 6:4 a W.lde, Butler — Me:taxę, 
Baworowskiego 15:13 6:4, 8:10, W fi- 
nale wygrali Crawford — Mc Grath i 
Wilde — Butlera 5:7. 64. 2:6, 6:4, 6:3. 

GRAND PRIX MONTE CARLO 

MONTE CARLO, 8.8. — Tel. wł. — 
Wyścig uliczny w Monte Carlo (100 
okrążeń po 3,180 k'm.) wygrał po dra- 
matycznej walce Brauchitsch (Merce- 
des Benz) w 3:07:23, średnio 101.8 kim. 
przed Caracciolą (Mercedes Benz). 


i 


ZASŁONA PIATY 


na mecie setki w Berlinie. 


PIATKA UCZENIC WALASIEWICZÓWNY 


bramkarza |(Od lewej) Wiulikówna, Przybylska, A. Koprowska, H. Koprowska i Kosicka — 
utletki polskie za oceanem. 


najlepsze lekko- 


R 


Warszawa, 8. 8. Polonia — Union 
Touring 6:1 (2:0). Bramki dla Polonii 
zdobyli: Kisieliński 3, Kula 2, Ciszew- 
ski 1. dla Unionu: Seidel. 

Polonia: Strauch; Szczepaniak, Gro- 
lik; Seichter, Nytz, Odrowąż; Kruk, 
Kula. Nawrot. Ciszewski, Kisieliński. 

Union: Michalski; Frankus, Strzel- 
czyk; Schulz, Pile, Chojnacki; Święto 
sławski, Goszczko, Klimczak, Seidel, 
Królasik. 

Na boisku Polonii odżyły dziś wspo 
mnienia z dawnych dobrych lat, kie- 
dyto prowadzono wielkie boje o wiel- 
kie stawki. Dla gospodarzy była ona 
zresztą i dziś relatywnie wielka. 
Wszak w grę wchodziło mistrzostwo 
grupy, skąd już tylko jeden krok do 
ligowego „raju“. 

Około 6 tysięcy widzów, którzy, sta- 
wili się karnie na odległym boisku 
przy ul. Konwiktorskiej, by udzielić 
drużynie swej moralnego poparcia, by- 
ło nailepszym dowodem popularności, 
jaką cieszy się Polonia, mimo wszyst- 
kie przejścia. Chłopcy w czarnych ko 
szulkach, z którymi po wsze czasy 
zwłązana jest tradycja pięknych kart 
warsnawskiczo piłkarstwa, nie zawie- 
dli też zawiania stołecznych sportow 
chw. Obdarzyłi ich pięknym zwycięs 
stwem. 

Jakie będą dalsze koleje Poloni, jak 
spisze się przy ostatecznym egzami- 
nic. tego nie chcemy  przesądzać. 
Stwierdzamy iedynie. że ostatnia po- 

vzvcia, zantykająca bilanse gier grupo 
wych, wypada imponująco i tym sa- 
pam zatarla niejeden z dawniejszych 
mzęszków. 


Te nie był przypadek 


Zwytęięstwo Poloni zyskuje przez to 
na wartości, ře uzyskano je zupełnie 
zasłużenie! lonia wygrała różnicą 
pięciu bracie wównie dobrze mogła 
być sześć, *icó"'n i ośm. Nie brak by 
ło bowiem sfuprocentowych okazyj, w 
których już ty/xo wyjątkowe szczęś- 
cie, słupki. czyteż zbytni pośpiech 


strzelającego napastnika ratował łódz 
kiego bramkarza. 

Warszawska drużyna wygrała, gdyż 
była bezapelacyjnie lepsza i to we 
wszystkich punktach.  Górowała nie- 
tylko techniką, taktycznym ujęciem za 
dań. ale przede wszystkim ambicją i 
zaciętością. Walczyła od pierwszei do 
ostatniej chwili, nie pozwaiając prze- 
ciwnikowi dojść do opamiętania. Jeśli 
były okresy „łapania oddechu”, to ni- 


_ 


gdy tak długie, by Union mógł się ja- 
koś zorganizować i przejąć  iniciaty- 
wę. I w tych, rzadkich zresztą wypad 
kach czuwały z przodu lotne posterun 
ki, niepokojąc przeciwnika raz po raz 
energicznymi wypadami. 

W drużynie, w której wszyscy wal- 
czą do upadłego, wydając ze siebie 
wszystko trudno jest kogoś wyróżnić! 
Wielka była jednak zasługa obrony i 
pomocy, że potrafiła z miejsca zasza- 
chować atak łódzki, nie dopuścić go do 
rozwinięcia się i tym samym stworzyć 
korzystne warunki dla własnej ofen- 
sywy. Bramka Kisielińskiego w 7-mej 
minucie po ładnej główkowej akcił z 
udziałem trzech graczy lewej strony 
do Nawrota włącznie, była drugim 
przęsłem, na którym można było roz- 
budować zwyciestwo. Gdy Kula w 
25-ej min. niespodziewanym strzałem 
zaskoczył bramkarza Unionu t całą wi 
downię, dla drużyny warszawskiej nie 
było już więcej hamulców. 


Katastrofalny hazard 


Istniało niebezpieczeństwo, że pó 
przerwie odwrócić się może karta. Ale 
do tego brak było gościom dostatecz- 
nych umiejętności Postawili wpraw= 
dzie wszystko na jedną kartę, rzucili 
niemal całą drużynę do przodu, ale 
tę właśnie kartę szpetnie przegrali. 
Polonia, wzmocniwszy bowiem włas- 
ne tyły nie popełniła błedu poniecha- 
nia ataku. Wykorzystując mądrze sze 
rokie luki, jakie powstały teraz przed 
bramką łódzką, przypieczętowała re- 
kordowo zwycięstwo. 

Wspomnieliśmy już o dobrej grze 
warszawskiej defensywy. Zaimponowa 
ła ona nietylko ruchłiwością i praco- 
witością ale doskonałym rozwiązywa- 
jniem problemów taktycznych. Współ- 
praca z pomocą zazębiała się niemal 
wzorowo, dzięki temu też jeden czy 
drugi indywidualny błąd nie stwarzał 
trapedyj. Strauch w bramce nie był 
zbytnio zatrudniony, niemniej jednak 
wszystko co robił było dobre i pewne. 
Wyróżniliśmy już gracza tego z okazji 
meczu z Gryfem i obecnie pozwalamy 
sobie zwrócić na niego uwazę p. kapi- 
tana Kałuży, tymbardziej, że przyciąg 
nięcie jeszcze jednego gracza warszaw 
skiego do ćwiczebnego obozu nie na- 
stręczy żadnych trudności. 

Pomoc grała w całości dobrze Seich 
ter zatruwał życie Seidlowi i Królasi- 
kowi, okazał się bowiem dowcipniej- 
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6000 widzów oklaskuje Polonie 


Union Touring pobity na głowę 6:1 (2:0) 


nym od nich. Nytz miał bezwzzlędnie 
jeden z lepszych dni. Gra jego nie by- 
ła może zbyt efektowna, jednak sta- 
nowczo korzystna. Rzucał się raz po- 


raz w wir walki, wyłuskiwał piłkę 


skąd się dało, cofał się i szedł do przo; 


E i technicznie bardziej oszlifowa 


du. Równie ofiarnie i pewnie grał Od- 
rowąż. 


Pomocnicy nie byli zresztą zdani na 
własne siły. Atak bowiem tym razem, 
zadowolił nietylko skutecznością gry,! 


ale i równomiernością pracy. W pierw 


szej linii nie czekano łaskawie na pil- 


ki, lecz ustawicznie się po nie cofano. 
Pod tym wzgledem prym należał się 
Kuli, którego już od pierwszej chwili 
odkrywaliśmy niemal na linii obrony. 
Prawy łącznik grał tym razem bardzo 
trafnie. Nie zapuszczał się w nadmier- 
Ine dribblingi, natomiast wysyłał z gte 
bi długie, prostopadłe piłki, które na- 
ogół dobrze wyzyskiwano. 


Skąd im się to wzięło? | 


Jedną z nieoczekiwanych cech ata- 
ku niedzielnej Polonii była lotność ł 
bitność, Bojowy był nietylko Kisieliń- 
ski i Kuta, ale w niemniejszym stop- 
niu Nawrot i Ciszewski. Nawrota dawe 
no już niewidzieliśihv tak pełnego wi- 
goru i werwy. W tych warunkach mu- 
siały się też odpowiednio uwydatnić 
walory techniczne, które skolei poz- 
woliły rozwinąć właściwe strategicz 
ne pociągnięcia. Kilka główek przypo- 
minało również dawne, piękne czasy. 
Ciszewski był niemal równorzędnym 
partnerem, a niejedna korzystna pozy- 
cia Kisielińskiego wynikała właśnie z 
inicjatywy łącznika. 

Skrzywdzilibyśmy jednak  Kisieliń- 
skiego, gdybyśmy chcieli zarzucić mu 
brak inicjatywy. Odróżnia on się tym 
właśnie od wielu swych kolegów, że 
będąc w formie nie czeka na piłki, lecz 
sam je sobie wybiera, nie ogranicza się 
do stereotypowego raidu wzdłuż linii 
lecz nieoczekiwanie wyskakuje do 
przodu i bez namysłu ładuje ciężki po- 
cisk. Technika Kisielińskiego jest dla 
nas (nietylko zresztą dla nas!) nie od 
dzisiaj zagadką. Czasami psuje naj- 
prostsze piłki. później znów zadziwia 
zagraniem dobrej klasy. Raz strzela! 
niemal do tyłu, to znów pakuje precy-, 
zyine bomby. Dzięki temu też Kisie-;| 
lińskł może stać się bohaterem spotka 
nia, albo też całkowicie zawieść. Dziś 
w każdym razie zrobił swoje i należy 
mu się uznanie. 


Ostatnie boje i niespodzianki 


x -Rozwiały się sny Resovii i Naprzodu 


POZNAŃ 


Gryf 2:2 (1:1). Bramki strzelili: Ziól 
kowski, Musielak, Skrzypczak i Front- 


czak. Sędzia p. Katlew. Publiczności | 


1200, 


HCP: Majewicz; Fibich, Boetcher;; 


Jakubowski, Wożniczak, Lipiak; Stok, 
Gensler, Narożny, Musielak, Skrzyp- 
czak. 


Gryf: Wyczyński; Trenek, Wierz- 


chowski: Jeziorski, Frontczak, Wis- | 


riewski; Wierzchowski, Kamiński, Ziół- 
kowski, Kosobucki, Ochocki. 

Dia publiczności poznańskieł mecz ten 
nie był atrakcją, gdyż nawet wysokie 
zwycięstwo drużyny fabrycznej nie mia 
łoby znaczenia. Toteż na hoisku zebralł 
się tylko najzagorzalsi zwolennicy 
KGP. Opuszczali oni je rozczarowani, 
gdyż gra była słaba. Więcej spodzie- 
wano się po drużynie toruńskiej, która 


wiastek brutalności. 
nią sam się zgubił. 

Zawody rozpoczęły się przy olbrzy- 
miej przewadze Ślązaków, którzy bly- 
skawicznie przenosili płkę pod bram- 
|kę gospodarzy i niebezpiecznie strze- 
lali. Ukoronowaniem tej przewazi byla 
bramka zdobyta w 30-ei min. przez 
Woźniaka. Od tej chwi Brygada co- 
raz częściej dochodzi do głosu i zdo- 
bywa nawet bramkę nieuznaną przez 
sędziego. Mecz w tym okresie stoi na 
wysokim poziomie a sytuacje zmie- 
niają się lak w kalxjdoskopie. Mimo że 
goście utrzymują nieznaczną DIZE- 
wagę do przerwy, gospodarze mają 
lepsze sytuacje podbramkowe, nie tra- 
fiają jednak nawet do pustej bramki. 

Po przerwie szybkie t:mpo zawodów 
odbiło się na obu drużynach. Gra stała 
się mmiej emocjonująca. W 10 min. z 


Tą właśnie bro- 


w tegorocznych rozgrywkach między-| podania Piątk'ewicza—Heine zdobywa 


okręgowych spisywała się nadspodzie- 
wanie dobrze. W Poznaniu jednak nie 


wyrównanie przy huraganowym aplau- | 
zie publiczności. Od tej chwili Naprzód 


zadowoliła. Słabo grał atak, zbyt ner- | poczyna grać brutalnie, a ofiarą pada 


wowy. W ciągu całego meczu zawod- 


nicy toruńscy nie potrafili opanować | 


nerwów i dlatego zdobyli jeden punkt, 
chociaż zwycięstwo ich wisiało w po- 
wietrzu. Również w drużynie fabrycz- 
nej zawiódł atak, a zwłaszcza trójka 
środkowa, grająca zbyt samolubnie 1 
niezdecydowanie pod bramką. Wyróż- 
nić natomiast należy w drużynie goś- 
bi bramkarza, Wyczyńskiego. Dobry 
hyt też bardzo lotny, środkowy w ata- 
ku. 

Grę rozpoczęła drużyna fabryczna, 
uzyskuiąc z mieisca przewagę na ckres 
20 minut. Mimo tei przewagi, jednak 
gospodarze nie potrafili uzyskać bram- 
ki. Goście mimo przewagi HOP, na- 
głym wypadem znaleźli się pod bram- 
ka gospodarzy, zdobywając prowadze- 
nie w ł9 min. przez Ziółkowskiego. 
HCP wyrównał dopiero w 15 minut 
później przez Musielaka. 

Po przerwie gospodarze już w 5-ei 
min. uzyskali prowadzenie przez Skrzy 
pczaka z podania Woźniczaka. W 15 
min. Gryf przydusił gosnodarzy, któ- 
rzy bronili się na rogami, Po trzech pod 
rząd karnych. Frontczak uzyskuje z 
nszatniego wyrównanie, 

CZĘSTOCHOWA 

CZESTOCHOWA, 88. — Tel. wł. — 


Brygada — Naprzód 2:1 (0:1)- Bramki 
dla Brygady zdobyli: Heine į Polak, 


Polak, którego na pewien czas zmie- 
siono z boiska. Sprawca Klocek został 
usunięty. 


Brygada doppngowana Silnis przez 
publiczność dochodzi coraz bardziej 
do głosu i na 8 min, przed końcem 
Pollak z zamieszania zdobywa zwy- 
cięską bramkę, W tym momcacie 
Piec M zostaje usunięty z boiska. za 
ciągłe zwracane uwag i obrazę sę- 
dziego. (Za wcześnie panie Piec, jak 
na kandydata do reprczentacji, Red.). 
Na 2 min. przed końcem sędzia usuwa 
z boiska za kopnięcie przeciwnika Hei- 
nego z Brygady. 

W Naprzodzie wyróżnić należy caią 
linię napadu z Piecem I i Kałusem na 
czele. oraz bramkarza Kolendera. W 
Brygadzi: wyróżnia s.ę młody zawod- 
nik Czarnecki w pomocy oraz jak zwy- 
kle Krzyk w bramce, 

Na meczu obecni byli prezes PZPN 
płk, Glabisz i kapitan związkowy Ka- 
łuża, u których po meczu zasiąznęliś- 
my krótkiej opnii o zawodach. 

Płk. Glabisz powiada: — Mecz do 
przerwy bardzo mi się podobał. Dru- 
żyną lepszą był Naprzód. Po przerwie 
|mecz przybrał bardziej brutalny cha- 
rakter i dłątego stracił na wartości, 
Winę ponosa tu sędzia, który zbyt po- 
chopnie usunął graczy z boiska, przez 


JANOWA DOLINA 


JANOWA DOLINA. 8.8, — Strzelec 
— Resovia 2:1 (1:1). Gra typowa 0 
punkty, drużyna Resovii wypadła na 
tle gospodarzy biado. Strzetec mial 
przez cały czas inicjatywę w swych 
rękach. Gracze Resovń nic citkawego 
nie pokazali. Okrzyczana środkowa 
trólka Resovii, wobec dobrej gry po- 
mocy Strzelca nie istniała na boisku, 
choć starała się za wszelką cenę wy- 
równać, nie przebierając w środkach 
tak że często uciekała się do pomocy 
gry brutalnej, jak zatrzymywan:: Tę- 
kami, podstawianie nóg itd. Bramki 
zdobyli Kawa i Pitula, a dla Resovii 
Baran. Sędzia m. kpt. Dziewulas z 
Łucka. 


STANISŁAWÓW 


Stanisławów, 8.8. Tel. wł. Unia (Lu- 
bli) Revera 1:1 (0:0). Sędziował inż. 
Chomyszyn. Mecz ten rozczarował 
licznie zebraną publiczność. Kandydat 
do tytułu mistrzowskiego grupy — U- 
nia lubelska zaprezentowała się b. 
prymitywnie. Poza kilkoma dobrymi 
zawodnikami. jest to przeciętna druży 
na A klasy. Nie dziw więc, że osłabio 
na 4 rezerwowymi Revera dostosowa= 
ła się do gry przeciwnika. 

W pierwszej połowie gra stała na 
b. słabym poziomie i mimo obustron- 
nych starań, żadna z drużyn nie mo- 
gł strzelić bramki. 

Po przerwie goście zabrali się do 
pracy, lecz szereg strzałów obronił 
przytomnie bramkarz Rewery inne zaś 
mijają się z celem. W 37 min. Nowak 
z karnego uzyskuje dla gospodarzy pro 
wadzenie. Wyrównującą bramkę zdo- 
był na 3 m przed końcem Tatuś. 

Na wyróżnienie zasługuje z Unii do 
skonały bramkarz Frymarkiewicz, Śro 
dek ataku — Tatuś oraz  Kisielski. 
W Rewerze zadowolili Stengel, No- 
wak i Szefer. Sędzia b. dobry. 


GRODNO 


ŚMIGŁY — WKS (Grodno) 5:4 (4:1) 


GRODNO, 8.8. W ostatnim meczu o 
wejście do Ligi w grupie czwartej 
WKS Śmigły (Wilno) pokonał m'ejsco- 
wy WKS (Grodno) 5:4 (4:1), Wilnianie 
wystąpili w tym meczu z druga druży- 
ną wzmocnioną jedynie trzema gra- 
czami pierwszego zespołu. 


dla Naprzodu — Woźniak. Sędzłował |co wprowadził zdenerwowanie. NE NY e E U rE 


p. Artowiński z Krakowa, widzów 
5 tysięcy. 

W atmosferze niezwykłego napięc:a 
odbyły się w Czestochowie zawody, 
które miały zadecydować o tytul: mi- 
Strzą grupy śŚląsko-krakowsko-kie!'ec- 
kiei. Zwyciężyła Brygada w stosuaku 
2:1, Tym samym zakwalifikowała się 
do finałowych rozgrywek o wejście do 
tigi. Przyznać jednak należy, że mimo 
lepszej sytuacji Brygady, Naprzód był 
bardziej opanowany i swą spokoiną i 
celową grą budził podziw widown.. 

Aa'ariszu tego starczyło dnak tyk 
ko do przerwy. Po przerwie w 15 min. 
Brygada zdobyła wyrównującą bram- 
kę. Naprzód wprowadził w grę pier- 


gadzie mimo że nie miał pola do fo- 
pisu, podobał mi się Krzyk oraz do- 
brze zapowiadający się Czarnecki, W 
| Naprzodzie do przerwy doskonale grał 
Pisc I. który lednak po przerwie dał 
się unieść nerwom. 

Kpt. związkowy Kałuża: _— Mecz stał 
na dość wysokim poziomie, po Pprzer- 
wie jednak był bardzo brutalny, Krzyk 
pędzie bezwzględnie grał jeden mecz 
z Vienną i o ile nie zawiedzie, grać 
będzie przeciwko Danii lub Bułgarii. 
Widziałem Resovię i uważam, że Bry- 
gada jest bezwzględnie lepsza. Śmi- 
giego oraz Polonis ostatnio nie ogla- 
dałem, niemniej jednak przypuszczzm 
że Brygada im dorówna, 


GRUPA 1 
gier pit. ot. br. 
1. Poloma 6 8:4 15:8 
2. Gryf 6 5 T4si4 
3. Union Tour. 6 6:6 14:16 
4.H. C. P 6 3:9 8:13 
GRUPA II 
1. Brygada 4 7:1 16:5 
2. Naprzód 4 9 7:8 
3. Podgórze 4 2:6 8:12 
GRUPA IN 
1. Unia 6 8:4 12:12 
2. Resovia 6 7:5 20:10 
3. Strzelec 6 6:6 740 
4. Rewera 6 ck 713 
GRUPA IV 
1. śmigty 4 8:0 18:7 
2. Grodno 4 3:5 11:13 
3. Ruch 4 17 4114 


Kruk z przeciwnej strony iest gra- 
czem ambitnym, ale mało myśli. Albo 
zwleka z oddaniem piłki, albo też wa- 
li ią na chybi! trafił; technika również 
pozostawia wiele do życzenia. 

W sumie Polonia grała w niedzielę 
zupełnie dobrze, a co najważniejsze 
potrafiła zespolić się w jednolitą ca- 
łość. Fakt ten nie przesądza naturalnie 
dalszej kariery, która wymagać bę- 
dzie pełnego napięcia do ostatniej gry. 


Szaro i bezbarwnie 


Nie ulega wątpliwości, że warszawia 
nom udawało się wiele rzeczy, dzięki 
niezaradności przeciwnika. Mimo naj- 
lepszej chęci nie bylibyśmy w stanie 
wymienić ani jednego gracza drużyny 
łódzkiej, któryby jakoś specjalnie rzu- 
cał się w oko. Może Seidla dla wiel- 
kiej ambicji. Początkowo zdawało nam 
się zresztą, że z lewej strony czeka 
Polonię niebezpieczeństwo. Para Sei- 


de! — Królasik miała dosre zagrania,; 


a skrzydłowy szedł na bramkę wedle 
wszelkich reguł, Cóż jednak z tego, 
kiedy akcjom brakło wykończenia. 
brakło myśli, a może przede wszystkim 
spokoju! Zresztą popisy „2 lewej" 
skończyły się dość szybko. Było to 
może winą niedostateczhewo wsparcia 
ze strony sąsiadów. Klimczak przesia 
dywal gdzieś z tyłu, obok pomocy nie 
racząc w koniecznych wypadkach wy 
stwać się do pierwszej linii. Dzięki 
temu w decydującym momencie znaj- 
dowało się w ataku tylko czterech gra 
czy! Jeśli uwzględnimy jeszcze małą 
wagę i niski wzrost Goszczka, to zro- 
zumiemy, że tymi siłami nie można by 
ło sforsować twardej i energicznej de 
fenzywy przeciwnika. 

Pod koniec drugiej połowy Seidel 
objął kierownictwo napadu, nie wiele 
to jednak pomogło. Świętosławski na 
prawym skrzydle również dość późno 
się rozegrał, to też napad Unionu wy- 
padł bardzo blado i poza wstępną fa- 
zą nie był właściwie groźny. 

Pomoc odznaczała się chyba tym, 
że waliła piłki bez zastanowienia na- 
przód, wykazując też poważne braki 
techniczne. Jedynie u Pilca na środku 
zauważyliśmy tendencję do nadania 
grze jakiejś wyraźnej linii. Wysiłki 
nie znajdowały jednak zrozumienia u 
partnerów. Obrona początkowo pre- 
zentowała się groźnie. Szybko jednak 
zdckonspirowała swe słabe punkty. 
Były nimi: brak refleksu i nieudolność 
w ustawianiu się. Brak szybkiej reak- 
cii pod własną bramką cechował zre- 
sztą i pomocników. Dzięki temu nie- 
raz cała piątka przypatrywała się spo 
koinie, jak poloriści stwarzali sobie po 
zycię strzałową. Indywidualnie Fran- 
kus lepszy był, niż Strzelczyk, który 
ma jednak idealne warunki fizyczne na 
obrońcę. Kto wie czy pod dobrym in- 
stryktorem nie dałoby się wiele wy- 
ciągnąć! W tej chwili tackling bardzo 
słaby, stąd też pierwsza, może decy- 
duiąca o przebiegu, bramka, 

Michalski w bramce imponował po- 
czątkowo swą aktywnością. Jesteśmy 
naogół zwolennikami poruszających 
się bramkarzy. Osobista inicjatywa nie 
może jednak przekraczać pewnych 
granic. A tych właśnie nie odróżniał 
bramkarz Unionu. Wybiegał więc kie- 
dy było trzeba i kiedy nie naieżałoł 
W rezultacie stał się współtwórcą kil- 
ku bramek, a poza tym stabrykował 
mnóstwo groźnych sytuacyj. 

Jako całość przedstawiał się Union 
dziwnie bez wyrazu. Brak kontaktu 
między liniami, brak jakieikolwiek my 
śk przewodniej I choćby tendencji do 
plańowej gry stał się też przyczyną 
który przez cały czas panował nad 
grą i temperamentami zawodników. 

Zawody prowadzil dobrze p. Frank, 
kompromitującej klęski. 

N. S. 


"kłel ruchliwości i 
| AKS kończyło się wszystko. Sam fakt, 
| że Warszawianka milała w pierwszej 
| połowie przewagę w polu aż do 25 mi 
| nuty gry. a atak AKS w tym właśnie | 
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Nie grali tak źle, a jednak... 


AKS -- Warszawianka 5:0 (4:0) 


Chorzowianie rewanżują się 


Katowice, 8. 8. — tel. wł. AKS -- 
| Warszawianka 5:0 (4:0). Bramki zdo- 
byli: Barczyk, Wostal, Piontek, Wos- 
„tal, Barczyk. 
< AKS.: Mrugała; Knass, Stolarczyk; 
Bendkowski, Kuchta, Skrzypiec; Bar- 
czyk, Piontek, Wostal, Pytel. Pohopin, 

Warszawianka: Rudnicki;  Joksz, 
Gwoździński; Sochan, Cebulak, Sro- 
czyński; Barczyk, Knioła, Smoczek, 
Święcki i Pirych. 

Zawody te zgromadziły na pięknym 
stadionie AKS'u w Chorzowie zaled- 
wie 6 tys. widzów. Gra xzła przez ca 
ły czas otwarta i obfitowała w emocio 
nujące momenty, odbiegając daleko 
od zwykłej, szablonowej walki o punk 
ty. 
Wynik meczu nie odpowiada prze- 
biegowi zawodów. Warszawianka, ma 
jaca ogółem więcej z gry zasłużyła 
przynajmniej na 2 a nawet 3 bramki. 
Środkowa trójka ataku Warszawianki 
popisywała się często bardzo ładny- 
mi. kretkimi, przyziemnymi podaniami 
i dostawała się wcale łatwo na Pole kar 
ne przeciwnika. Tu jednak wobec wie! 
szybkości obrony 


czasie strzelił 3 bramki, jest dostatecz 
nie wymowny. Od 35 minuty do koń- 
ca połowy ma AKS znaczną przewagę 
i okazję do zdobycia jeszcze kilku 
bram:k, ale lewoskrzydłowy, Pochopin 
marnuje naipewniejsze okazje. Nie- 
mal w ostatniej minucie tej połowy 
strzela AKS czwartą bramkę i gwiz- 
dek sędziego przerywa zawody. 

Po pauzie znowu więcej z gry mia- 
ła Warszawianka, a AKS jakby spo- 
czywał na laurach. W ostatnich minu- 


|tach udało się gospodarzom zdobyć je 


szcze piątą bramkę i w ten sposób z 
naddatkiem pomścić klęskę w Warsza 
wie. (4:0). 

Szereg faul, jakie zaraz w pierw- 
szych minutach zaczął niepotrzebnie 
stosować Cebulak a później koledzy 
lego Pirych. Knioła i Smoczek, a które 
w każdej chwili sędzia Świetnie „wy- 
łapywał* wniosły niepotrzebnie do gry 
ostrość i zaciętość, która wzinagała 
się w miarę zbliżania się końca. Przy- 
znać trzeba jednak, że sędzia był za- 
wsze panem sytuacji. 

W AKS na specjalne wyróżnienie za 
sługuje « bramkarz Mrugala, który 
miał naogół niewiele do czynienia. ale 
to co obronił było w bardzo dobrej i 
bezbłędnej formie. W obronie był Knap 
nieco lepszy od swego partnera. Po- 
moc AKS-u „pływała“, wdając się w 
pojedynki ze starymi rutyniarzami 
Warszawianki I często je przerywała. 
W ataku bardzo dobrze spisał się mło- 
dociany Barczy: oraz Pytel. Reszta 
nie miała swego dnia.. 


za wiosenną porażkę 


W  Warszawiance naieży przede 
| wszystkim podkreślic grę Joksza, Ce- 
| bulaka, który dyrygował prawie całą 
lakcją swej drużyny. Kniołę i Święc- 
! kiego. Przyznać trzeba, że Warsza- 
waaka m.ała wie'e pecha w strzałach 
ʻa utrata w 25 min. drugiej połowy fo 
inocnika Sochana, którego sędzia wy- 
kluczył z boiska za obrazę, odebrała 
graczom resztę animuszu. Poza tym 
Warszawianka grała bez jakiegoś sys- 
temu, wypuszczając tego lub owego 
gracza z ataku na przebój, co przy” 
szybkiej i lotnej obronie AKS-u mu- 
siało się kończyć nispowodzeniem. 


Już w 3-ciej minucie, prawoskrzyd- 
łowy AKSu Barczyk ostrym ukośnym 
strzałem uzyskuje pierwszą bramkę 
|dla swoich harw. W 7-ei min. ten sam 
| gracz centruje, piłkę dostaje Wostal i 
i lokuje ją nieuchronnie w bramce. 

W tym okresie gry kilka murowa- 
nych pozycji marnuje lewoskrzydłowy 
AKSu. Obrońca, Knap opuszcza po zde 
rzenin się ze Święckim bosko, aio 
po kilku minutach wraca. (ira toczy 
się pod przewagą Warszawianki, któ- 
r. jednak nle umiie dohrze rozpoczę= 
tych akcyj wykończyć. W 33 min, Pion 
tek główkuie i pitka wraca w nole uda 
| biwszy się od słupka. W 35 min. strze- 


fla Piontek z woleja śliczną i nisuchron 
ną bramkę w sam róg. 

Odtąd Warszawianka jest speszona, 
a AKS rozpoczyna energiczny atak, ied 
nak wiele sytuacji z obu stron zosta- 
je zmarnowanych. W 34 min. Piątek 
\ podaje piłkę do Wostala, a ten mija- 
jąc obrońcę Warszawianki strzela da- 
lekim strzałem w róg czwartą bram» 
kę dla AKSu. 


W drugiej połowie zaraz w pierw 
szych minutach ładna główka Wostale 
z podania Pohopina idzie tuż obok po" 
przeczki w aut. W chwilę później mar 
nuje Święcki świetną okazję do zdo- 
bycia bramk. dla Warszawianki, Zno 
wu nadarza się okazja do zdobycia 
bramki, ale Knioła, a w chwile później 
Smoczek przestrzeliwują, W 25 min. 
sędzia wyklucza Sochana, a w minutę 
później wolny dla Warszawianki zno- 
wu zostaje przestrzelony. Z drugiej 
strony wolny dla AKS-u również nie 
wykorzystany. Piękny strzał Smoczka 
idzie tuż obok poprzeczki w aut. Na- 
stępuje kilką zmiennych ataków. Pod 
koniec AKS przypuszcza ponownie 
szturm. W 83 min. Wostal strzela o- 
stro na bramke, bramkarz Rudnicki 
odbija tylko piłkę a nadlatuiący Bar- 
czyk lokuje ją w siatce t w ten spo- 
sób AKS prowadzi 5:0. Stosunek ro- 
gów 6:3 na korzyść Warszawianki. 


Sędziował p. Lange z Łodz* bardzo 
poprawnie, a pomagali mu jako sędzio 
wie liniowi pp. Brzezina i Raszke ze -= 
Śląska. 


2x Vienna — dobrze! 


Ale jaka korzyść 


dla młodzików? 


Jak donieśliśmy w ostatnim „Prze-j w danych warunkach krokiem zbyt pa 


glądzie Sportowym“ PZPN zakontrak 
tował Viennę na dwa występy w War 
szawie. Doskonała drużyna wiedeńska 
grać będzie zarówno w Środę, jak i w 
czwartek na stadionie W. P. o godz. 
17.15. Przeciwnikami jej będą dwie zu 
pełnie różne drużyny, złożone z ucze- 
stników obozu piłkarskiego. 


O ile z zadowoleniem witamy wy- 
stępy jednej z najlepszych drużyn 
środkowo - europejskich, to niestety, 
trudno nam powstrzymać się od stwier 
dzenia, że zakontraktowanie jej było 


Lwów oklask 


uje (racovię 


Hasmonea pokonana 4:1 (1:1) 


Lwów, 8. 8. — Tel. wł. Cracovia — 
Hasmonea 4:1 (1:1). 

Cracovia: Pawłowski, Pająk, Lasota, 
Majeran, Grunberg, Ziżka, Skalski, Gó 
ra Korbas, Szeliga, Zembaczyński. Ha- 
smonea w swym normalnym składzie. 


Pierwszy powakacyjny start Craco- 
vii wypadł bez zarzutu. 

Doskonale zwłaszcza zagrywała ca- 
ła piątka napadu pod kierownictwem 
szybkiego i zdecydowanego Korbasa, 
który zawsze znajdował zrozumienie u 
obu skrzydłowych. Szczególnie Zem- 
baczyński był graczem bojowym, wal 
czącym przy tym z niezwykłą zacięto 
ścią i skutecznością. Z jego też po naj 
większej części wypracowań wyrasta- 
ły wszystkie sytuacje podbramkowe 
na polu Iwowian. Mniej skutecznie grał 
już Góra, Szeliga natomiast domino- 
wał dyspozycją strzałową. 

Pomoc Cracovii porawna, miała naj 
pewnielsze oparcie w Grunbergu. Ró- 
wnie dobrze grała obrona, choć wsta-' 
wiony po przerwie w miejsce Pająka | 
Doniec popełnił kilka grubszych błę- 
dów, Pawłowski przy obronie niewielu 
coprawda strzałów interweniował za- 
wsze spokojnie i skutecznie. 

Hasmonea, jak na przeciwnika tak 
wielkie] klasy co Cracovia, wyszła na 
ogół obronną ręką. Do przerwy w9- 
wianie trzymali się nawet doskonale. 
Po przerwie zgubiła ich żywiołowość 
Cracovii. 


Do przerwy gra toczyła się w praw- 
dziwie wakacyjnej atmosferze przy 
miernym tempie i dosyć poważnych 
niedociągnieciach. Prowadzenie dla Cra 
covii zdobył w 33 min. Szeliga, wyrów 
nała Hasmonea w 3 min później w tło- 
ku podbramkowym przy czym sku- 
tecznym strzelcem okazał się jeden z 
obrońców Cracovii. 

Po przerwie gra z miejsca zyskała 
na wartości i atrakcyjności. Cracnvia 
bowiem w tym okresie dała prawdzi- 
wy pokaz footbalu w najlepszyri wy- 
daniu. Dalsze trzy bramki dla niej zdo 


bywają Szeliga, Skalski i ponownie 
Szeliga. 
Sędziował poprawnie p. Sawarya. 


Widzów blisko 4 tysięce. 


WARTA - PPW 5:1 


GRUDZIĄDZ, 8.8. — Ted. wt. 
(Poznań) — PPW 5:1 (0:0). Przyjazd ligo- 
wej drużyny zgromadzit na bosku miejskim 
około 2.500 osób. Goście wystąpik w pełnym 
składzie bez chorego Twórza, którego ZAStĄ- 
pit Matusiak. - 

Pierwsza połowa gry była mało zajmująca, 
Wsrciarze grań z pewną obojętnością. Go- 


dzik z piłką pod bramkę gości. Niestety, jak 
już kiikakcotnie wspominaliśmy,  chroniczny 
brak a'rzałów w ataku PPW uniemożliwił 
wykończenie dogodnych akcyj. 

Po przerwie zerwała się Wartą | uw!docz- 
miła swą przewagę także cyfrowo. Pierwszy 


dia gości Szerfke. W 8, 15 i 21 uzyskał Gen- 
dera (Warta) dalsze trzy bramki, a w 40 po- 
nownie Szerfke z podania !'ewoskrzydłowego. 


Honorowego gola, strzełt Maćkowiak dzięki | to wymagać można od młodych gra- 


przytomiemu wyzyskania zawiłej sytuacji 
podbramkowej. Sędziował dobrze p. Cicha- 
czewski. 

PPW — FCO 4:0 (0:0). Towarzyskie za- 
wody piłkarskie młodzków, 


SKŁAD WARSZAWY na niedzielny mecz z 
Gdańskiem ustalony został ostatecznie przez 
kapitana związkowego, p. AI. Pichelskiego, 
następująco: Rudnicki, Martyna, Szczepaniak, 
Sochan, Nytz, Odrowąż, Kruk, Kula, Giedre- 
wicz, Knioła, Pirych; rez.: Głowacki, Joksz 
Gwożdziński, Sroczyński, Wesołowski. (Ra. 
dzilibyśmy jednak zalnteresować się Kisie- 
lińtskim i Smoczklem. Gracz o wadze | siie 
Kisłelińskiego jest na piłkarzy typu „Gdańsk 
cermym atutem. Red.). 

TERMINARZ PULI FINAŁOWEJ 

Program rozgrywek finałowych przedstawia 
się następująco: 

15 sierpnia: Unia — Brygada. 


22 nA Polonia — Unia, śmigty — Bry 
zada. 
29 s Brygada — Polonia, Unia — 


$ ys 
5 września: koloni — śmigty, Brygada 
— Unia. 


Un 

19 "„ Unia — Polonia, Brygada — 
śmigły. 

26 z Polonia — Brygada, śmigły 


— Unia. 
3 października: śmigły — Polonia. 


iną boisku, by stworzyli jako taki ze- 


|stanowczo nie był szczęśliwy. Słysze- 
punkt z karnego, za rękę Rodzickiego zdobył] liśmy, że w grach maią się ujawnić in 


chopnym. 

Przeciwnikiem  Vienny mają być 
dwie drużyny, złożone z młodych a- 
deptów do reprezentacji. Nie byłoby, 
w tym nic zdrożnego, gdyby nłe fakt, 
że obóz rozpoczyna się we.. wtorek. 
Jakim więc cudem już w środę wzzlą 
dnie czwartek narodzić się mają dwa 
zespoły? 

Nie wątpimy, że p. Kapitan związko 
wy dobierze dwa razy po iedenastu 
graczy i ustawi ich na odpowiednich 
pozycjach , czy będą to jednak jedno- 
licie zmontowane drużyny — w to 
śmiemy mocno wątpić! A jaki może 
e praktyczny efekt tego rodzaju pró 

y 

Czy można wymagać od graczy, któ 
rzy się zupełnie nie znają, którzy Spo 
tykają się po raz pierwszy w życiu 


spół i to w obliczu przemożnego „wro 
ga“? Jeśli dodamy do tego, że chodzi 
tu o zawodników mniej rutynowanych, 
to otrzymamy właściwy obraz sytua= 
cji. 
Trudno nam doprawdy zorientować 
się, jakie wnioski będzie można wy* 
snuć na podstawie tak przeprowadzo= 
nej próby, w stosunku do poszczegól- 
nych kandydatów. Jeśli pewne grupy 
graczy, mimo trudnego położenia. spi- 
szą się dobrze, wówczas będzie to na 
turalnie świadczyć nader korzystnie o 
ich kwalifikacji, Ale co zrobić z tymi, 
którzy zawiodą? Czy wolno już wów 
czas wystawić im ujemną notę, Pwy- 
dać sąd o ich przydatności? 

Pomysł zorganizowania meczów 
sparringowych u progu kursu, nim 
jeszcze gracze należycie się. zapozna- 
li. nim poznał ich kapitan sportowy, 


dywidualne kwalifikacje zawodników. 
Bardzo przepraszamy, ale od kiedyż 


czy (w wielu wypadkach z klubów pro 
wincjonalnych), by na tle Gschwei- 
dlów, Schmaussów, Rainerów 
rozwinąć swą indywidualność ? 

Mecze zostały zakontraktowane! Ste 
ło się!. Jesteśmy PZPN-owi zobowią 
zani, że da nam możność ujrzenia do 
skonałych graczy wiedeńskich (miejmv 
nadzieję niezbyt zzzemęczonych) w 
czasie długotrwałej stałej posuchy, ja 
ka panuje w Warszawie, ale gdy cho- 
dzi o właściwy cel: wypróbowanie 
koncepcji drużynowych — to wartość 
jego pozostaje problematyczna. 


RRZZRZNÓZZEWNOO CZA o ocz z 


Kier gi. et. Dr 
TA. K. S. 13 21:5 30:14 
2. Cracovia 13 167 4:9 
3. Wista 10 14:6 25:9 
4. Ruch 1 14:8 20:12 
5. Warta 10 13:7 19:10 
6. Warszaw'an. 12 12:12 21:31 
TŁOK. S: 12 10:34 27:25 
8. Garbarnia n 9:13 18:24 
9. Pogoń 10 8:12 9:15 
10. Dąb 18 0.36 0:54 


Nr 63 


Egzamin obozu lekkoatletycznego ligy; 


Dwa rekordy i dobre wyniki 


Na „sławnej" bieżni w Agricoli, która 
w dzisiejszym zaniedbaniu niczym nie 
przypomina miejsca wielokrotnego po- 
gromu rekordów, odbyły się w niedzielę 
rano akademickie eliminacje przed wy- 
jazlem na paryskie mistrzostwa. 

Zawody. obesłane przez członków 0- 
bozu treningowego. przyniosiy szerek 
wyników niespodziewanie dobrych. Nie 
przyniosły tylko rewelacji właśnie tam. 
zdzie mieliśmy prawo na nie oczekiwać 

O 10-ei rano. przy wyjatkowo nie-. 
znośnym upałe, odbył się bieg 100 m. 
Cała doborowa stawka pobiegła dość 
niedołężnie. choć walczyła z całym za- 
pamiętaniem. Wygra! Popek o pierś 
przed Danowskim. Trzeci, o dłoń — Tę- 
siorowski. dalei Troianowski II. Górzyń 
ski i Sokołowski. Opinia ceiowniczych 
wypadła wręcz iantastycznie: 1) Tęsio- 
rowski (11.1). dalej Popek. Iroianow- 
ski, Danowski. 

Po długich «naradach postanowiono 
bleg powtórzyć. Ną starcje nie stanął 
tednak Tesiorowski. Trojanowski wy- 
szedł z maiym iallstartem tak niepew- 
nie. że już po 20 m doszedł go i Popek 
f Danowski. Rekordzista dystansu Za- 
szpurtował jednak znakomicie na ostat- 
nich metrach, wygrywając pewnie o pół 


metra. W międzyczasie Danowski minął 
Popka. który po 80 m stracił komplet- 
nie siły. zataczając Się ną wszystkie 
strony. Czas Trojanowskiego 10,9. 

U Popka wyraźnie widać zmęczenie 
ostrym treningiem, który nastąpił po; 
zbyt długiej przerwie. Na razie wydaje 
się niemal pewne. że zarówno Zasłona. 
jak į Duneckj są dla pozostąiych sprin-| 
terów nie do pobicia. 

Milsze niespodzjanki og!ądaiśmy w 
biegu 800 m. W pierwszej serii popro- 
;wadził Sokłan (400 m — 5S s.). aie po 


,600 m stracił zupełnie siły i załamai Się | 
(rak gruntownie, że wypuśc.? przed Sie-; 
schodząc ' 


bie koleino trzech biegaczy, 
|wreszce z bieżni. Mittelstaedt dokoń- 
I czył bjeg z zupelna łatwością, nie obja- 
wiając większego zmęczenia i uzysku- 
skuiąc czas 1:57,8, który stawia go na 
drugim miejscu za Kucharskim. 

Ma on jeszcze pewne biędy Stylowe 
(nogi wyprowadzą do przodu zbyt cięż- 
ko). które niewątpliwie znikną po zasto- 
sowaniu racjonalnej gimnastyki. Zapa: 
sił i duża szybkość na końcowych me- 
trach jaką zademonstrował, wskazuje 
jednak na to. że ostrowianis poprawić 
sie ieszcze musi bardzo znacznie. 

W drugiej serii „słabszych* doczeka- 


Porażki pływaków w Szegedzie _ 


Tylko Karliczek zwycięża 


Szeged, 5 sierpnia. 

Po łatwym sukcesie w Kecskemet 
przyszła kolej na znacznie trudniejsze 
go przeciwnika. Szeged w hierarchii 
węgierskiego sportu pływackiego, jak 
zresztą i wszystkich innych dziedzi- 
nach sportu, stoi znacznie wyżej niż 
Kecskemet. Zawodnicy polscy napot- 
kali na zawodników równei im klasy, 
zawody wypadły więc znacznie cieka- 
wiej niż przed dwoma dniami. Niestety 
deszcz. który spadl iego dna. wpłynał 
na małą frekwencję widzów. 

Niespodzianką były dwie porażki Bo 
cheńskiego zarówno na 100 mtr, jak 
i 50 mtr. Zwycięzca Bocheńskieg 
100 mtr. Bathy wynikem 1:01,2 ustalil 
swój rekord życiowy. Zwycięstwo to 
hyło niespodzianką, mimo iż Bathy wy 


kazywał ostatnio coraz lepszą fornię. | 


Należy on do pierwszej (po Csikn) kla 
sy sprinterów węgierskich. 

Wyniki były następujące: r 

50 mtr. st. dow. 1. Marothy (Sz. N. 
E.) 26,8. 2. Bocheński 27,6. 3. Lacza 


(Sz. V. S. E.) 29.6. 


LENKEY RZUCA SPORT. 


Znan: dobrze w Poisce z swych wy- 
stępów tanecznych pływaczka węgier- 
ska, była mistrzyni Europy, Magda Len 
key postanowiła ostatecznie wycofzć 
się z czynnego życia sportowego. Nie 
może ona pogodzić roli tancerki z pły- 
waczką. W niedzielę wzięła udział po 
Taz ostatni w zawodach w Budapeszcie. 


o na | w 


100 mtr. st. dow. 1. Bathy (Sz. U. 
E.) 1:01,2. 2. Bocheński 1:01,8. 3. Kar- 
liczek 1:04,8. 

200 intr. st. klas. po niezwykle za- 
ciętej walce zakończyło się wynikiem 
„nierozstrzygniętym* Hedrich i Erdós; 
(Sz. U. E.) dobili do brzegu ręka w rę- 
kę i wyścig uznano za martwy, dzie- | 
lac pierwsze miejsce pomiędzy obu; 
tych zawodników. Czas ich 2:58,3. 3. 
Rusin 3:03. 

100 mtr. grzbietowym 1. Karli- 
ezek 1:178. Balugyanszky (Sz. U. 
E.) 1:20. 3. Nagy (Sz. V. S. E.) 1:21. 
Sztafetę 7750 dla drużyn waterpolo 
ych wygrala drużyna węgierska w 
czasie 3:25,8 przed polską 3:27,6. 

Konkurencje międzynarodowe prze- 
platane były startami juniorów. Warto 
wymienić wyniki: 100 intr. st. dow. 
Kertesz 1:07. 100 mtr. st. klas. Balas- 
si 1:26,2. 

W meczu waterpolowym drużyna 
miejscowa Szegedy Uszo Egylet po- 
konała naszą drużynę 6:0 (3:0). We- 
grzy byli zespołóln bardzo szybkim 
i twardym. W lidze waterpolowej zai 
mują szóste miejsce. Mają doskonałe- 
go gracza w osobie internacjonała He 
rendiego | Bramki zdobyli Szaniszlo 
2, Marothy 2 i Flerendi i Erdós po jed-| 
nej. Z drużyny połskiej wyróżnił się 
Jastrzębski w bramce oraz Karliczek 
i Schwaen. 

Sędziował Rayki. 

Piątkowy dzień spędza drużyna na 
zwiedzaniu Budapesztu. 


st. 
2 


. nigdy dotąd nie pokazał nic nadzwycza! 


l najzupelniejszą łatwością į przerwał ia- 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 9 sierpnia 1937 r: 


liśmy się rewelacii niezwykiej. Stani- 
szewski, biezącz Supraślanki. o którym 
dużo słyszeliśmy już dawno, aie który! 


nego. wzniósł się nagle na wyżynę for- 
my znakomitej. Długjm, dość nieskoor- 
dynowanym, trochę ciężkłm, ale efek- 
towny:n krokiem sadził naprzód jak ie- 
leń, pozubił wszystkich konkurentów z | 


śmę w czasje 1:58,4! Gdyby spotkał się; 
w jednej serii z Mittelsteadtem. obeirze- 


nt 
l 


ET Higje 


ZOZ, 


jak opatrunki 
Do nabycia we 


zaopatrzyć 
oparzenia Í t. p. 


doraźnym opatrunkiem elastycznym 


qpistaplast 


Opairunek z Wisiaplosiu 
nie krępuje swobody ruchów podczas pracy, przylega 
ściśle do ciała i jest w użyciu bordzo ekonomiczny, gdyìà 
nie brudzi się iakłaiwo inie wymaga tak częsiej zmiany 


cznie, Szybko 


tanim Rosztem. 


skaleczenia 


lżejsze rany, 


z niepraktycznych opasek muślinowych. 
wszysikich aptekach, drogerjach i składach 


czasy co najmniej o sekundę lepsze. 
Obecny na zawodach prezes Znajdow- 

ski bez chwili namysłu wciągnął Stani- 

szewskiego na listę obozowiczów. 
Pięknie wypadł również rzut dvskiem 


libyśmy nie tylko piękną waizę, ale il 


sanitarnych w oryginalnych opakowaniach już od zł 0,40 


począwszy. 
Na życzenie dasłarcza zainiereiowanym bezpl. pró 
PEBECO Spółka Akcyjna Poznoń 10 


Fiedoruk. po odpoczynku ; regularnej 
pracy na obozie poprawił znacznie sty! 
i zdobył wreszcie prawidłowy wyrzut, | 
w którym szwankuje już ty:xu ostatni 
moment pociągięcia. Młody miotacz rzu 
cał potężnie i regularnie. iysxiem, któ- 
ry (na szczęście) waży: pełne 2 kg. o- 
siągnął wynik 46.36 m, bijąc sjary re- 
Kkord Heliasza o 10 cm! Jeśli Fiedoruk: 
rie ustanie w pracy stoją przed nim o- 
tworem znacznie jeszcze pięśniejsze mo | 
żliwości, i 

Spośród dalszych- konkurencii wyróż- | 
nić jeszcze nałeży ładny poiedynek. ja- | 
ki stoczył Szefler z powracającym do! 
formy Kożlickim (wygrał Szefier o! 
pierś, dosłownie ua ostainich 3 metrach) | 
skok w dal K. Hofimanna. który wresz- | 
cie przekroczył 4 m, oraz sztafeta 4 x 
100 m, w którei akademicy Danowski. | 
Popek, Tęsiorowskj j Troianowski uzy- 
skali niezły wynik 43.3 sek. 

Eliminacje wypadły zaten dobrze, a-| 
le nie wszyscy zakwa:iiikowani wyja- 
dą do Paryża. Stanie temu na przeszko 
dzie — mecz z Niemcami. 


W.T. 


Szczegółowe wyniki (prócz podanych na! 
100 mtr) prz.ustawiają się następująco: H 

800 MTR. I seria: Mitteistcadt 1:57.8, Mu- 
lak 1:59.6, Majewski 1:598 s. II seria: Sta- 
niszewski 1:58,4, Libera 2:03. 

SZTAFETA 4 x 100 — repr. 
(wynik lepszy od rekordu). 

RZUT DYSKIEM: Fiedoruk 46,36 (rekord) 
Hoffmann K. 43,12, Miller 41.29. 

SKOK WDAL — Hoffmann 7.01 mtr., Han- 
ke (skakał tylko 2 razy) 6.85 m. 

SKOK WWYŻ — Hoffmann 179, 
169 ctm. 

400 MTR — Szefler 51,3, Kożlicki 
Zabierzowski 52,6, Modrzewski 52,8. 


akad. 43,3 


Pajsker 
51,3, 


wazna O iR 


DRUŻYNA VIENNY 


w środę i czwartek przeegzaminuje dwa zespoły niikarskich „źrebuków”, 


Nierówny pojedynek polsko-niemiecki 


Kolarze Rzeszy zwyciężają w Lodzi 


ŁÓDŹ, 8.8. — Tel. wł. — Wczoraj- | wiem przed południem ze schodów wł Wygrał ją Karsch przed Hassełberziem 


szy polsko - niemiecki pojedynek ko- | hotelu. 

Iarski w Helenowie pozbawiony Syt zuf Różnica klasy między Niemcami a Po 
pełnie akcentów waiki. Był to- jedno- | lakami była tak wielka, że zachodzi py 
stronny pokaz wysokiej klasy amator- | tanie, czy jest sens aranżowania tak 
skiego kolarstwa niemieckiego, solidnie | nierównych pojedynków. Szoda wielka, 
przygotowanego do mistrzostw kopen-|że na starcie nie było ani mistrza Pol- 
haskich. W jednym tylko przedbiegu u- jski Pusza, ani Kupczaka, którzy wiele 
dała się Osmólskiemu ucieczka i pozo-| ze startu tego skorzystaliby. 

stawił w tyle lhbbego. Trzeba dodać, że] Zawody obudziły kolosalne zainte- 


l 


Eymansem, Schornem. Popończyk byl 
6-ym, Osmólski ostatni. W punktacji 
ogólnej tytuł międzynarodowego mi- 
strza Łodzi zdobył Rudolf Karsch, 
bronzowy medalista olimpiiski, mając 
jednakową ilość punktów co mistrz 
Rzeszy Hasselberg — 21 p. Lepsza 
pozycja Karscha przy równej ilości 
punktów ma swe wytłumaczenie w tym 


Bieg krajowy wygrał Osmólski, kt6 
ry robi coraz to większe poś “is 
przed Schmnidten r SwiątkuszSAia. Ju- 
ście stołeczni w tyle. Popończyk prze- 
wrócił się i biegu nie ukończył. Bieg 
o anonimową nagrodę prasy sportowej 
rozegrany w trzech wyścigach przy- 
niósł w ogólnej punktacji zwycięstwo 
Pietraszewskiemu, przed Derwiszyń- 
skim i Pietraszewskim Il. 


c. 


Japonia liczy na 


Japonia przygotowuje się energicz- 
nie do Olimpiady zimowei, choć wed- 
ług wszelkiego  prawdopodobieństwa 
| uie odbędzie się ona. W komunikacie 
prasowymi nadesłał Japoński Komitet 


Wraz z wycofaniem się jej z sportu 
znikł również jej rekord na 100 mtr. st. 
dow. Magda Lenkey zajęła na zawodach 
drugie miejsce w czasie 1:09,6 za Verą 
Harsnay, która uzyskała wynik 1:08,6. 
Trzecia w rej konkurencii Acs miała 
1:11. 


REKORD CARTONNETA 


Cartonnet ustanowił w Fuluzie no- 
wy rekord świata. przepływaigc HK) 
mtr st. klas. w 1:09,8 i bijac dawny re- | organizacyjny bliższe dane o zatwier- 
kord Higginsa o 0.2 sek. Ccprawda| dzonym przez kongres M. K. Ol. w 
przed tygodniem zaledwie przepłynął | Warszawie miejscu Igrzysk Sapporo. 
Rosianin Boiczenko 100 mtr o 2 sek Jest tągstolica wyspy Hokkaido po- 

© 1140 km (24 godziny jazdy 


lepiej, ale rekord ten nie bedzie uzna- | łożonej 
ny, bo Rosianie nie należa do związkuj 


Ihbe startował potłuczony. spadł bo-|resowanie. Na widowni zebrało się zaa | Hasselberg nie ukończył wyścigu na 


nad 5.000 widzów, co jest swego rodza-|4 km. Trzecie miejsce zdobył Eymans 
igrzyska zimowe 


ju rekordem, ale była to swoista pu-| mając równą ilość punktów co czwar- 
iwa. 


bliczność, dla którei każdy start nie-|ty Schorn — 16, 5) Horn 14 p., 6) Po- 
mieckich sportowców jest okazją dolpończyk 9 p. 7) lhbe 9. 8) Osmólski 
manifestowania uczuć dla Rzeszy. również 9. 
Główny wyścig programu — między] Bieg gości zagranicznych wygrał pe- 
a i k i narodowe mistrzostwo Łodzi — roze-|wnie Hasselberg przed Eyimansem i 
Sapporo jest położone zaledwie ua, grany został w czterech biegach. z któ| Schornem. w czasie na ostatnich 200 
| wysokości 200 mtr nad poziomem 1n0- | rych pierwszy rozbity na cztery przed | metrach — 13.1. Był to piękny wyścig 
|rza, na szerokości geograficznej odpo- | bieg, miał charakter kwalifikacyjny |w którym klasa zwycięzcy specjalnie 
| wiądającej położeniu Rzymu lub Chi- | dla wyłonienia 8-miu finalistów. Jak by | się uwidoczniła. Jego pewność i lek- 
|cago. Nie byłoby to dobrą rekomen- | ło do przewidzenia zakwalifikowali sę jkość jazdy były zdumiewaiące. 
dacją, gdyby nie to. że Japończycy | wszyscy Niemcy, następnie Posończykił 
gwarantują, że śnieg pada tam bez|j Osmólski. Czasy w przedbiegach by- 
przerwy od grudnia do marca, że po-|ły takie: Schorn 13 sek. przed Eyman- 
krywa śnieżna wynosi w styczniu prze! sem. Karsch 13.2 przed Popończyk'em, 


międzynare*swego, | 


f 


koleją) od Tokio. Na. potudnio zachód 
od miasta leżą góry Mauryama i Mo- 


s Z 


* 


TO SIĘ NAZYWA SPORT! 


W. Anglii odbywają się specialne blegi dla „starszych 


panów“, 


W Lussu (Szkocja) zwyciężył 6S-letni Burns przed 79-letnim Ca 


mpellem i „tylko“ 67 


-letnim Mc Kayem. 


ciętnie 50 cm, a w lutym 122 cm, że| Osmólski 13.8 przed Ihbem į Haselberg 


„Pieredyszka” 


Odbył się jeszcze wyścig tandemów, 
konkurencja od wielu lat w Łodzi nie 
oglądana. Startowaly 3 pary niemiec- 
kie. 9 okrążeń toru było nudnych do- 
piero finisz pokazał piękno tej iazdy. 
Zwycięstwo odniosła para Schorn 
Horn, została ona jednak swego pierw- 
szego mieisca pozbawiona i zdyskwali= 
fikowana, bowiem na ostatnich metrach 
zajechała droge faworytom. młodemu 
imedaliśce oiimpiiskiemu Ihbemu i part 
nerowi Karschowi, którym przyznano 
pierwsza notę. Drugie miejsce zajęła 
para Hasselberg Eymans. Czas 0- 
statnich 200 m 12 sek.. 


Trzy wyścigi młodzików na różnych 
dystansach 2, 4 i 6 km wygrał dobrze 


odwilży niema, Średnia temperaturą w 
styczniu jest 5,8, a w lutym 5.1 stop- 
nia poniżej zera. To też Śnieg jest za- 
wsze puchem. 

W Sakkoro iest tylko jeden wielki 
hotel europejski o 40 pokojach, poza- 
tem sa tylko hotele iapońskie. Dla 
zawodników trzeba by było wybudo- 
wać więc wioskę olimpiiską. 

Skocznia na pagórku Okura jest jed 

ną z najsłynniejszych skoczni iapoń- 
į skich (rekord 71 mtr). Zjazdy odby- 
| wać się będą z pagórka Teine (1023 
mtr) do stacji kolejowej iarugawa 
(różnica wzniesień 800 mtr), na pagór 
ku tym będzie wybudowana koleika 
linowa. las będzie przerzedzony. Slalom 
odbędzie się błiżej, na pagórku Sanka- 
ku. gdzie jest też tor bobslejowy. 

Trasy biegów da się z łatwością 
przeprowadzić, gdyż koło Sapporo 
iest już 13 schronisk narciarskich. 
Dła hokeja zostanie 
specjalna hala; wybudowany zostanie 
też tor łyżwiarski o długości 400 mtr 
i szerokości 13 mtr. 


wybudowana '| 


136 przed Hornem. Druga rozgrywka 
w tej serii odbyła się na dystansie I 
km ze startu siojącego. Zawodnicy je- 
chali pojedyńczo na czas, Wyniki były 
| następujące: Hasselberg 1.15.5, Karsch 
| 1:15,8. Schorn 1:16,2, Horn 1:16,8, Ey- 
jngn 1:17.2, Osmólski 1:17.6. Popon- 
czyk 1:19,8, Ihbe 1:29,4, Ta rozgrywka 
(była w ko!einości punktowana. 

| Następnie odbył się olimpijski bieg 
4-kilometrowy na wzór naszych mi- 
strzostw drużynowych. Ósemka zawod- 
(ników była podzielona na dwie druży- 
ny z których zwycięska w składzie 
Hasselberg, Eymans. Karsch, Ihbbe 


kle równo miała czas rekordowy 4.42. 


wynik lepszy od rekordu Połski. Na- 


i wet wynik pokonanej pozostałej czwór- 
lki 4.50, jest lepszy od rekordu Polski, 
lktóry utrzymuie się na tabeli przez 9 
at. 

| Ostatnia rozgrywka odbyla się 
| wspólnym wyścigu na dystansie 2 


we 
kin. 


MISTRZOSTWO DŁUGODYSTANSOWE 


WARSZAWY 


rozegrano na Dynasach. Zwycieżył Napierała, 


Na zdjęciu mo- 


ment przed startem, 


wspaniale się zmeniając i jadąc niezwy i 


Jest to rekord toru helenowskiego i: 


zapowiadający się Potęga przed Wa- 
gnerem i Strzelczykiem. 


| 

Caly miesiąc loiec_uplynai w onga: „Y, Kadeddzaca środę odbędzie ig 

ACU 44: PER z 713. | 4 A y ` . 
RE atol OW RaZ a EET ców z udziałem szóstki kolarzy nie- 
ALL Er N y3 BE > imieckich. W programie iest pełnv pro- 
sów Związku na urlop odebrał PZKOl. ram olimpijski. Pary niemieckie ze- 
całą prężność i zdo:ność do akcji. WY- stąwione zostały następująco: Hassel- 
starczy powiedzieć. że niezałaiwiono na | berg — Karsch, lhbe — Horn, Fy- 
wet tych spraw, które wymagały Pół |jnans — Schorn. Cztery tandemy pol- 
godziny czasu — no trochę dobrej | skie są nastepujace: Nanierała — Mi- 
woli. |chalak, Starzyńsk: — Włodarczyk. Po- 

Wniosek z tego jest jeden: Zw.ązek | nończyk Frączkowsk,  Einbrot — 
Koiarski musi s'ę zdobyć na zaanzażo- Wójcik. 
wanie płatnego kierownika biura, który 
zalatwiać będzie większość spraw DiE- kich w czwartek w Warszawie jest 
żących. Taki „G schaftsfiihrer* mas. | pjeaktualna wobec wyraźnego zakazu 
się znać na rzeczy i mieć odpowiednie | związku niemieckiego po smutnych 
dyspozycje; wówczas oprze Się na nun | wypadkach zeszłorocznych na Dyna- 
cała organizacja związkowa. sach. 


w kolarstwie 


Koncepcja startu kolarzy niemiec- 


i 
1 
1 


is m 


DOZGONNĄ PRZYJAŻŃ 


zawarły z sobą dwa kluby stołeczne Polonia i Warszawianka. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się pierwsze spotkanie na terenie 

| Warszawianki. W środku prezes gospodarczy płk. Gebel. Z le- 

wej por. Kozakiewicz, kpt. Kobusiewicz, p. Welt, p. dyr. Ilddźkow= 

ski, inż. Znajdowski, p. Flakowiczówna. Z prawej: ppłky Rad- 

,wański, kpt. Pusz, Wiśniewski, kpt. Nyczkowski, dyr. Frenkel, 
inż. Merliński i p. Skowrońska. 


40. Z. 


W patek 6 bm. prezes P.Z.P.N., pik. 
dypl: Glabisz, wysłał na ręce komisarza 
PZPN na Śląsku apel do sportowców 
śiąskich, z prośbą o zamieszczenie go na 
łamach EE prasy. Apel pierwsze- 
go dygnitarza polskiego sportu pilkar- 
sklego podajemy w dosłownym brzmie- 
niu. Red 


„Nie mogąc w inny sposób skomuni- 
kować sę z piłkarsbwem śląskim, a 
cie chcąc dłużej przygiądać się bez- 
czynnie destrukcyjnej robocie kilku ego. 
maikontentów. korzystam z gościnuych| Nie dość na tym. Po wyznaczeniu 
łamów prasy, by naświetlić obzcaą ¿przez Zarząd PZPN. kom.sarza z Za- 
sytuację i wskazać drogi wyjścia", daniem opanowania powstałego cha- 

$ . |osu, kilku najzagorzalszych opozycjo- 

„Śląski. O.Z.P.N. był przez dlugie |njistów próbowało zmobilizować opinię 
łata ostoją nie tylko miłkasrtwa pol- 


stał zupełnie funkcjonować (bez wie- 
dzy i wbrew woli swego długoletni:go 
prezesa) i wezwał sędziów ś!ąskich do 
n.eobsadzania zawodów. 

Ta mebywała w dziejach sportu pol- 
skiego forma protestu groziła zaha- 
| mowaniem całego ruchu piłkarskiego 
ina Śląsku i zepsuci:m jego skompli- 
|kowanego mechanizmu  organizacy|- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 9 sierpnia 1937 r. 


Apeluje do waszej rozwagi i serc... 


Enuncjacja płk. Glabisza pod adresem piłkarzy śląskich 


I Nie idźcie na kp dsmagogicznych | mieszczamy na innym miejscu), skieio* 


Ludzie, którzy nierozważnym. pocią* 
gnięciami torpedują normalny rozwój 


organizacji własnej « podkopują auto-| swych ambicyj i interesów klubowych  stvch żołnierskich 
rytet organizacji nadrzędnej, nie mogą! nie potrafią podporządkować iutereso- |S£dno Sprawy. 


stać przy sterze, Nie nauczyli s.ę słu- 
chać, więc nie mogą rozkazywać. 

Na czele najważniejszego i najwięk- 
szego Okręgu najsilniejszej polskiej 
organizacji Sportowej muszą stanąć 
ludzie zdyscypliinowani i roztropni w 
działaniu, przewidujący w myślniu i 
pracujący bez uprzedzeń, Gdzie jak 
gdzie. ale w Śląskim OZIPN musi za- 
panować ład, oparty na posłuchu i 
wzajemnym zaufaniu. Nie tylko dla- 


|Sląska przeciw niemu i skłon.ć kluby | tego, że Śląski OZPN. jest najwięk- 


skisgo, ale także Zarządu P.Z.P.N. 
Należał on do tych Okręgów, z który- 
mi Zarząd P.Z:P.N. miał najmniej kto- 
potu. Niestety w ostatnim czasie sy- 
tuacia uległa zmianie na gorsze. Przy- 


iśląskie do ignorowania jego zarządzeń,)szym, ale przede wszystkim dlatego, 


haseł. Nie słuchajcie ludzi, 


wi powszechnemu. 

Pamiętajcie że stanowimy jedną 
wielką rodzinę ludz. pragnących, by 
młodzież polska była zdrowa, silna i 
odważna, by w uprawianiu sportu znaj 
dowała radość i odprężenie. 

Pamiętajcie. że jesteśmy ze sobą 
związan, że tylko razem jesteśmy 
sini, że jesteśmy wzajemnie sobie 90- 
trzebni, 

Nie wierzcie tym, którzy Wam mó- 


Nie obrażać 


się — 


ale solidnie pracować 


Ape! Prezesa Polskiego Związku Piłki 
Nożnej płk. dypi. Glabisza (który za- 


którzy wany do sportowców śląskich, w pro- 


słowach  utrafia w 
Zawiera wszystko to, 
czemu dawaliśmv niejednokrotnie wy- 
raz w formie bardziej rozciągłej i szcze 
zółowej. 

Absurdem jest więc ustawiczne dosz 
kiwanie sie ceiowych krzywd ze stro- 
ny „ciemiężycieli warszawskich". Absur 
dem jest dokonywan'e sztucznego po- 
działu na sport śląski, warszawski, kra- 
kowski, wileński, poznański. Istnieje tyl 
ko jeden sport — sport polski! Schorze- 
nie jakiegokolwiek z jego członów mu- 
si natychmiast odbić się na całym or- 


wią, że PZPN działa na Waszą szko-|£anizmie! Sztuczne stwarzanie stanów 


dę, że dybie na Waszą zgubę. Zarząd 


szczególnie jaskrawe anomalie ł choro” 
bowe objawy. to tyiko w imię koniucz= 
ności ogólnych, a przede wszystkim z 
korzyścią dla samej dzielnicy śląskiei! 
Stworzenie lepszych warunków i Oczysz 
czenie atmosfery jest bowiem ai èp- 
szą gwarancją Jeszcze potężniejszcz© 
rozwoju i rozkwitu dia dobra — całej 
Polski! 

Zabiegi lecznicze nie zawsze są przy- 
jemne. Zadanie lekarza nie zawsze jest 
wdzięczne, ne mniej jednak trzeba ie 
wypełnić, o ile chce się mieć czyste 
sumienie i świadomość uczciwie speł- 
niorego obowiązku! 

Są to prawdy dostatecznie znane, dla 
tego też trudno wprost zrozumieć, w 
iinię czego stwarza się ustawicznie fat- 
szywe pozory?! dla czyjego dobra szere 


zapa'nych na którymkolwiek odcinku |muje się bez skrupułów świadomie fał- 


rozsiewając równocześni: wersię, 

Zarząd PZPN. względnie jego prezes 

winien i chce z nimi paktować, 
Panowie ci zapomnieli widocznie, że 


szli ludzie nowi, aeuinj i podeirzliwi z chwilą przyjęcia dymisji przestali 


w stosunku do centrali, biorący każdą 
różnicę zdań personalnie i prestiżowo, 
albo też mi:dostateczne odporni na 
podszepty nieodpowiedzialnych czyn- 
niké», którym wszędzie i zawsze za- 
leży na sianiu zamętu. 

Sprawa „Debu“, załatwicna przez 
Wame Zgromadzenie P.Z.PN. niefor- 
tunnie (zresztą wbrew mojej opiaiu 
kkdnak po myśli delegata Śląskiego 
P. N.) dolała oliwy do ognia. 


być reprezentantami Śląskiego p.łkar= 


"stwa nie mówiąc o tym, że są zawie- 


szeni. 

Obecnie tylko kluby reprezentują 
piłkarstwo śŚląski:, Wybiorą one nowy 
Zarząd Okręgu na Nadzwyczajnym 


„Walnym Zgromadzeniu, na razie zaś 


muszą współpracować z komisarzem 
PZPN. 

Toteż tylko do klubów śląskich skie- 
rowane Są moje słowa. 


żelżse jest najwięcej eksponowanym Okrę* 


szywym argumentem o „zachłanności 
warszawistycznej"'! Na czym to Oną 
polega? Czy może na jednym klubie `i- 
fowym, jaki pozostał jeszcze sto.:cy? 


ah me składa się z „samobójców“, U oby Pa E A na wlasnym 
i je- + w irani wlasnej gałęz: — 
Nie wątpię że odpowiednich a | aa oc AIZ A ga Sa jak trafnie określił płk. Glabisz! Dla- 
znajdzie sę na Śląsku sporo. Wszak: skonale wiedza, czym Śląskie pilkar- | i89 też posadzanie ludzi, którzy pv- | gow s G i 
najcięższą była jego przeszłość i nal-: Stwo już jest i czym być może i po- wołani zostali przez piłkarstwo ca'ej j| Może na „wyborowych” imprezach, któ 
twardszą jego szkoła, "winno w przyszłości I Poiski do czuwania nad jego zdrowym ire Warszawa zachłannie -sama połyka, 
Szerzycieli anarchii trzeba usunąć. ! Przyspieszenie jego rozwoju jest I w EE AA A s mn. inpveli AE 
zwłaszcza tych uparty ieprzejzd- aj ecjalne animozje czy złośliwości, jes zy tego rodzaju chorobliwe] psy- 
Ranch ARCO  zasiużona | przyszłości r ró ZNA twierdzeniem tak absurdalnym, że t'id- |chozie wszelka polemika jest bezsku: 
kara aoo niena m tya AOR Pó EA Miami Szacezadań EZEN no na tej płaszczyźnie podejmować po- |teczna! To też ze spokojem przyjmo- 
skoal stel Tec ay jak aamiais l CZE MIC proces ule" | lermke |waliśmy ataki, jakimi nas zaszczycano 
olsżliwość à a PO" | gnie, czy nie ulegnie zahamowaniu, Pisaliśmy o tym wieiokrotnie 1 dziś | (i wciąż sie jeszcze zaszczyca), kreując 
Lepiej mieć w PZPN choćb st ny e niemal na wroga Śląska Nr. 1. A wszy- 
Lepiej mieć w N y o stu Kazimierz Glabsz, stko dla tego, że szybciej į sprawnej u- 
działaczy, czy nawet klubów myka Prezes Polskiego Zwsązku Piłki | jawnialiśmy te wszystkie chorobctwór: 
byle nie*dopuścić do podkopania dy- Nożciej'.. nagonki! Jeśli chciało by się wyplenić |cze komórki, których dłuższe toierowa- 


giem. 


bienia | upokorzenia Śląska! Nikt nie 
prowadzi przeciw sportowi Śląskiemu 


scyp?my organizacyjnej. Wiem, że nie musiałoby nieuchronnie doprowadzić 


Gdy p:s5a zreasumowania tej uchwały 
drogą reierendum nie dała pożądanego 
Tezułtatu i gdy władze administracyj- 
ne pdwołąły drug, mecz z Baskami, 
i wybuch w formie otwartego 

tu. Jego sprawcy wiedzieli do- 

s *e Zarząd P.ZPN. byt w jed- 
nym | drugi? wypadku bezsilny, a 
jednak przeciw giemu skierował sw: 
ataki ; i 
Niewąpliwie każdeggu działaczowi 
cłecznsmu wolno podać Się do dy- 
misji, o Fe ma ku temu ważkie powo- 
dy, iednak jego świętym obowiazkiem 
jest wytrwać na posterunku aż „'0 
zańany warty”, aż do zluzowania 
przez następcę. Gdy tego me, robi, 
Sznodzi przede wszystkim organizacja 
która była powierzona jego pieczy i 
nie dotrzymuje umowy. Zarząd P. Z. 
P. N. rodkreślił ten elementamy 0bo- 


Wierzę w roztropność, karność i lo- 
jalność ich kierowników, wierzę w za- 
pał i umiłowanie sprawy ich członków. 
Jestem pewny, że nie tylko stosować 
się będą do zarządziń komisarza P. Z. 
P. N.. jak to robią dotychczas, ale 
uchronią śląskie piłkarstwo przed no- 
wym wstrząsem, przed powtórzenie:n 
się gorszącego i szkodliwego sabotażu 
ich dorobku przez kiłku pieniaczy, 


Katowice, 8. 8. — tel. wł, Wydania 
poniedziałkowe pism Śląskich, które po 
jawiły się na ulicach Katowic jak zwy 
kle w niedzielę wieczorem, zawierają 
list płk. Glabisza do sportowców ślą- 
skich. Pisma zaopatrują enunciację 
wiązek w swej odpowiedzi na zapo-| prezesa P. Z. P. N. komentarzami. Nie 
wsedź dymisji $I. OZPN. Daremnie. które wyrażają zdziwienie z powodu 
Dnia 19 lipca Zarząd Śl. OZPN. g”ze- ostrego tonu, zarzucając płk. Glabiszo 


(wi, że zupełnie nie orientuje się w te- 
Zagranicą 


renie śląskim. 
Równocześnie pisma Śląskie zamie- 
TOUR DE SUISSE 
Wyścig dokoła Szwajcari. Jeden 


szczają też enuncjację byłych człon- 

ków Zarządu SILOZPN podpisaną 

przez pp. inż. Czuszka, Masztelarza, 

z | Wybierskiego, Chmiela, Lubinę, Janic 

majtrudniejszych wyścigów wieloetapo | klego, dr Gadzałę, Wieczorka, mec. 
wych ze względu na ciąr:ą walke Z gó 
67. zakończył się sezprzykładnym 
iiyswówen Szwujicarów. Zajęli oni 

‘zy pierwsze miejsca oraz piąte i szó 


Bartusia i Antoszewskiego, w której 
sie, tylko Włoch Mollo wdarł się w ich 


usiłują oni wykazać, złą wolę i szko- 
dłiwą dla Śląska działalność PZPN, po 
sługując się przy tym wyłącznie ogól 
nymi frazesami bez podania konkret- 
szeregi. nych faktów. 

Zwyciężył Szwajcar Bitschi, który Stwierdzają oni, że do stanowczego 
me trzecim etapie zdetronizował lidera | kroku nakłoniła ich cheć zmuszenia 
Ambeorga w 43:29:01, 2) Amberg! PZPN do zdecydowanego stanowiska. 
4146.20, 3) Biattman 43:49:28, 4) Mol-| Równocześnie podają, że liczyli się z 
> iwiochy) 43:56:23, 5) Zimmerman, | następującymi możliwościami: 
€: Buchwalder. 


w klasyfikacji ogólnej zwyciężyła 
aturalnie Szwajcaria 129:48:46, 2) 
Wlochy 132:07:09. 3) Belzia 132:15:09, 
4) Francja 134:19:45, 5) Niemcy 
135:24:59. l 
Nagrodę zór zdobył Litschi przed| s, a Stancje al. saree, Wzot 


w Ara OR (171 klm) wy-, 9g7ne£o marszu szlakiem kadrówki. 
grał Amberg przed del Cancia, etap! Pierwszy odcinek etapu — w Micha- 
Lozanna Solura (185 klm) wygrał Chri-: /Gwie przebyli uczestnicy zwartą grupą. 
stiaens (Belgila) 5:18:48. 2) Marabelli; | DoP-ero na ostatnim odcinku w Szcze- 
etap Solura — Zurych (210 kim) wy-|Panowicach na czoło wysuwa się pa” 


grał Kijewski 6:22:08 przed Martinem. | trot Z. S. Marynarzy z Gdyni, który 


5 też prowadzi do mety. Zespół ten uzy- 
ke ok Szk ai skał nailepszy czas dnia. 
) Wyniki pierwszego etapu Kraków — 
Miechów były następujące: 
w klasie wojskowych — 1) 18 p. p. 


W mistrzostwach tenisowych Nie- 
miec pełno było sensacji w dublach. 
Wilde, Butler pobili Henkla, Denkera 


Zarządy PZPN i ZPZS podzielają ten 
pozłąd. 

Kierując od przeszło 25 łat różnymi 
organizacjami sportu polskiego w mia- 
rę możności unikaktm stosowania 
gróźb i kar, wychodząc z założenia, że 
skuteczniejszą jest metodą trafianie do 
rozumu lub serca, 

Toteż i obecnie apeluję do Waszej 
rozwagi i do Waszych serc. 


Oto ich odpowiedź 


1) Zarząd PZPN znajdzie cdpowied- 
nią drogę do zgodliwej wspólpracy I 
zapobiegnie kryzysowi orzanizacyjne- 


mu; 

2) Zarząd PZPN zwola nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie Okręgu. 

3) Zarząd PZPN przyjmie dy:nisię i 
wyznaczy komisarza. (Tak się też sta- 
ło. przyp. Red.). 

Tymczasem wedle twierdzenia p. 
Czuszka i tow. PZPN chciał zmusić 
ich do dalszego urzędowania (sic!). 

Odrzucając na bok całą sofistykę, 
wartoby zapytać, czym to kierował się 
ustępujący Zarząd nakazując sędziom 
nie prowadzić zawodów? 

Czy miało to być również atutem 
dla zmuszenia PZPN do aktywności! 

W zakończeniu panowie Czus;zek i 
tow. stwierdzają, że od czasu złoże- 
nia mandatów zachowują się zupełnie 
biernie i nie biorą udziału w żadnej 
akcji. Odpowiedzialnośc za wszystko 
co może nastąpić spada wyłącznie na 
PZPN. 

Należy zaznaczyś, że podpisy figarn 
iące pod enuncjacją nie wyczerpują 
pełnej listy członków Zarzadu. 


Jędrzejowie, przy pięknie udekorowa- 
nej bramie, wobec wielkich tłumów pub 
liczności, winaszerowała jako pierw- 
sza drużyna marynarzy z Gdyni, wi- 
tana niezwykle serdecznie. Następnie 
kolejno przybywały pozostałe patrole. 
Patrol strzelców z Włodzimierza Wo- 
łyńskiego uległ na tym odcinku zde- 
kompletowaniu i przybył tylko jeden 
zawodnik tego patrolu, maszeruląc da- 
lej indywidualnie, poza konkursem. 

Po obliczeniu wyników, okazało się, 
że w klasyfikacji patroli nastąpiły wiel- 


5:7, 6:4, 15:13, 6:4 Jamain, Stingl wy- 
grali z Farquharsonem, Kirby 13:11, 
6:4, 6:4 Crawford, McGrath — Kuku- 
lievic Puncec 3:6, 5:7, 6:3. 7:5, 6:2 
Metaxa, Baworowski Bromwich, 
‘Sproule 6:1, 7:5, 2:6, 5:7, 7:5. 

W półfinałach singla panów Henkel 
pobił Metaxę 6:3, 6:2, 4:6, 6:4 a Mc 
Grath — Bromwicha 6:1, 6:4, 6:3. W 
półfinałach nań Sperling pobiła Zehden 
4:2, 6:1 a Horn Ullstein 1:6, 6:2, 6:3. 

GRAND PRIX NIEMIEC. 

BERLIN. 8.8. — Tel wł, — Wyścigi 
motocyklowe o wielką nagrodę Nie- 
miec wygrał w kategorii 250 ccm 
Kiuge (DKW), przebywając 301 klm. 
(35 okrążeń) w 2:29:30 ze średnią 
szybkośfła 121 km. 2) Tenni (na Guz- 
zi). 3) Sandri (Guzzi). 


W kat:gorii 350 cem (344 kim) bsz- | marszu, Bieregowoj. 


konkurencyjne były Nortony, Zwyc.ę-| 


Żył Daniell w 2:47:52, 2) White, 

W kategorii 500 ccm zdarzył się tra- 
giczny wypadek; znakomity motocy- 
klista angie!'ski Guthrie na Nortenie 
prowadził pewnie. ale na 2 kim przed 


tt uDadł i zabił się, Zwyciężył Call 


(BMW) w 2:35:44 średnio 133,4 kmg, 
2) Mansfeld (DKW). 
MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
NIEMIEC 

BERLIN, 8.8. — Tel. wł. —Mistrzo- 
stwa Niemiec, rozegrane w Düsseldor- 
fie, przyniosły wyniki godne stanowis- 
ka, jakie zajmują pływacy niemieccy 
w Europie. 

100 mtr. Fischer 1:00,2. 2) Heibel 
1:01,7, 3) Wille 1:03; 200 mtr. Plath 
4:38,2, 2) Arendt 5:00; 1500 mtr. Arendt 
20:20,8; 200 klas. S'etas (N) 2:44,2, 2) 
Balke 2:46.4! 100 na wznak Schlauch 
1:09.8, 2) Kueppers 1:12,4; 4 x 200 Bre- 
ma 9:33,3; skok: wieżowe i z trampo- 
liny Weiss 160,32 i 135,86. 

Panie 100 mtr Arendt 1:07,3, 2) 
Schmitz 1:07,8; 400 mtr. Halbsguth 
5:53.2; 200 klas. Wohlschlaeger 3:02,9, 
2) Genenger 3:06.8. 

SCHELER MISTRZEM NIEMIEC 

BERLIN. 8.8. — Tel. wł. — Scheller 
wygrał wyścig 200 km. w Diisseldorfie 
w czasie 6:01:45 i zdobvł mistrzostwo 
Niemiec po raz trzeci 


| 
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50.07. 2) 33 p. p. — 51.06 3) 10 p. p.; 

w klasie drugiej (p. w.) w grupi: 
miodszych — 1) Z. S. Janowa Doiua 
48.50, 2) Z. S. Warszawa-Śródmieśc'e 
51.50, 3) Z. S. Skarżysko. W grupe 
starszych — 1) Z. S. Gdynia 43.21, 
2) Z. S. Janowa Dolna — 49.46, 3) 
Z. S. Mościce 49.56. 

Indywidualnie maszeruje nadal Ru- 
mun Firea, który znajduje się w do- 
skonałej forme. Czas 1:42:05, Wyzóż- 
nia się doskonała forma patrolu zw. 
strzeleckiego Mościce. w którym bie- 
rze udział znany marszow.ec Prono- 
bis. Zajął on w roku bieżącym indy- 
widualnie pierwsze miejsce w marszu 
szlakiem Sulejówek — Belweder. W 
patrolu marynarzy bierze udział zna- 
ny długodystansowiec mistrz polsk. w 


kie przegrupowania. Sensacją był naj- 
lepszy czas mało dotąd wybijającego 
się patrolu Strzelca z Zagnańska, gru 
py popoborowej; przebył on 10 km w 
czasie 1:00:59, dystansując marynarzy 
z Gdyni. którzy mieli czas 1:02:32. Na 
trzecim miejscu w dobrej formie zna- 
lazł się Strzelec z Mościć — 1:03:55, 
na czwartym — niespodzianie dobrze 
maszerujący patrol strzelecki składni- 
cy materiałów int. z Krakowa, a na 
5-tytn dopiero — wczorałszy zwycięz- 
ca, Strzelec z Janowej Doliny. 

W grupie przedpoborowej najlepszy 
czas uzyskał patrol strzelecki z Jano- 
wej Doliny 1:02:46, 2) Z. S. Ostrowiec 
1:04:24, 3) Skarżysko, 4) Norblin — 
Warszawa. 

Wśród patroli wojskowych najlepiej 
maszerował patrol 33 p.p. w czasie 
1:01:46, podczas gdy wczorajszy zwy 
cięzca etapu 18 p.p. spadł na czwarte 
miejsce. 

Ostatni etap marszu szlakiem kadrówki 

W niedzielę odbył się końcowy etap 
13-go marszu szlakiem kadrówki na 
l _ SIĘ| trasie Jędrzejów — Kielce, wynoszą- 
ra starcie dwa patrole, a mianowicie: | cej 37 i pół kilometra. Startowało 48 
zw. strzelecki Śląsk I Konin — Poznań. patroli (wszystkie wojskowe, 12 z gru 

Start odbywał się grupami po 10 pa-| py przedpoborowej oraz 27 z grupy 
troli, przy czym o kołejności decydo- poborowej). Odcinek pierwszy tego e- 
wał czas końcowego odcinka wczoraj- | tapu do Chęcin maszerowano na okre 
szego etapu. Jako pierwszy startował | śłony czas t. |. 11 min. na jeden kilo- 
patrol Z. S. marynarzy z Gdyni, który | metr, przy czym w Tokarni nastąpiła 
ruszył szybkim tempem i po 4-ch kiło- | przerwa półgodzinna w czasie której 
metrach początkowych stoczył walkę z | wszyscy zawodnicy wzięli udział w 
patrolem strzelców i rezerwistów z Ja- | próbie sprawności strzeleckiej, Nad 
nowej Doliny, które nie mogły jednak | brzegami Czarnej Nidy odbyło się 
wytrzymać tempa i zostały w tyle. Re- | strzelanie do sylwetek z odległości 100 
szta drużyn rozciągała się na przestrze | metrów. W czasie jednej minuty każ- 
ni kilku kilometrów. Końcową grupe | dy zawodnik musłał wystrzelić 5'na- 
stanowiły patrole wojskowe, które wy- | boi. W roku bieżącym, podobnie jak 
startowały ostatnie. Maszerowały one w ubiegłych, doskonałe wyniki osiąg 


Pai EZR, R dk 


W sobotę odbył się drugi etap 13-go 
marszu szlakiem kadrówki na trasie 
Miechów — Jędrzejów, wynoszący 40 
i pół kilometra. 

Z Miechowa o godz. 5-el rano wy- 
startowało 49 patroli. Nie stawiły się 


z OZNA O 0 


spokojnym regulaminowym tempem. nęły patrole strzeleckie, wyprzedzając 
Przymusowy odpoczynek z Zapustce | patrole wojskowe. Najlepszy wyni u- 
Strzeleckiej trwał 10 min., pierwszym | zyskał patrol strzelecki B. W. S. z 
patrolem, który wkroczył do Mierza- Idzi 31 na 35, możliwych, dalej] Z. S. 
wy o godz. 9.14 był Z. S. marynarzy | Skarżysko 29, Z. S. Janowa Dolina 27, 
z Gdyni, który wyprzedził pozostałe į następnie patrole wojskowe 33 p. p. 
patrole o 18 min. Po półgodzinnym od-|i I-szy baon strzelców z Chojnic po 
poczynku, wszystkie patrole wystar- | 25 
towały do drugiego odcinka tego eta- 
pu, wynoszącego 10 km z metą w Ję- 
drzejowie, który przebyły marszem na 
najlepszy czas. Na metę na rynku w 


tychczas w punktacji marszowej, strze 


Tak wygląda rzeczywistość 


Biuletyn sytuacyjny z Katowic. 


W myśi planu ustalonego przez komisarza 

| $. O. Z. P. N. dra Wojakowskiego, odby- 
wały się od poniedzialku do czwartku ub. ty- 

godala losowania rozgrywek mistrzowskich 

na rok 1937/38. Była to pierwsza okazja do 

osobistego zetknięcia się komisarza z dele- 

gatami klubów i do wysondowania opinii i 

nastrojów. 

Na poniedziałek otrzymal! zaproszenie 
przedstawiciele klubów lligi śląskie]. Mimo, że 
obecność przy losowaniu nie jest obowiąz- 
kowa, stawili się z wyjątkiem „,Słowianu'', 
delegaci wszystkich Klubów ligi śląskiej. 
Przedłożony przez komisarza projekt kalen- 
darza rozgrywek przyjęli w najlepszej har- 
monili i zgodzie do wiadomości. Inaugurację 
rozgrywek I seri wyznaczonp na 5 września, 
tau, że już z końcem listopada seria I będzie 
ukończonn. W ten sposób uniknięto narzuca- 
nia klubom terminu rozgrywek z urzędu 
i rozgrywania zawodów podczas najwięk- 
Bzych mrozów ze szkodą dla zdrowia graczy. 

We wtorek odbyło się zebranie przedsta- 
wiciell Klubów klasy A. Na 30 klubów obec- 
ni byli reprezentanci 24. Przede wszystkim 
uwzględnit komisarz prośbę kilku klubów o 
nowy podział terytorialny, co delegaci przy- 
jal z wiełkim zadowoleniem. W klasie A 
trzeba było poza tym usunąć szereg braków, 
które powstały z winy Wydziału Gler I Dysc. 

ı Dytego Zarządu Śl. O. Z. P. N. Polegały one 
| na tym, że W. G, i D. nie ujął w tabeli gler 


Poraz XIII Szlakiem Kadrówki 


patrol bezpośrednio startował w dal- 
szą drogę. W Chęcinach kończył się 
odcinek kwalifikacyjny końcowego e- 
tapu marszu. Od tej miejscowości 
wszystkie patrole rozpoczęły marsz 
finiszowy (14.5 km) bez odpoczynku aż 
da mety w Kielcach. 

Marynarze z Gdyni, którzy starto- 
wali w Jędrzejowie jako 22-gi z rzę- 
du patrol, zdołali minąć aż 16 zespo- 
łów i uzyskali najlepszy wynik. Do- 
brą formą odznaczał się patrol Z. S. 


Zagnańsk, Ostrowiec i strzelcy z Ja-| „Ślask“ świętochiowice. 


nowej Doliny. 


O godz. 10.40 pierwsze wkroczyły | kę reżyserską. 


na metę dwa patrole woiskowe 33 pp. 
i 44 p. p., pierwszym patrolem w gru 
pie przedpoborowej byli strzelcy z Ja 
nowej Doliny, w grupie poborowej o- 
czywiście marynarze z Gdyni. Uiorące 
powitanie zgotowano  maszerującemu 


indywidualnie Rumunowi Firea. 

Komisja sportowa ogłosiła następujące wy- 

kpa mara 

ategoril drużyn wojskowych: 1) 33 p.p. 
— 750 pkt., 2) 1 bat. strz. — 745,5, 3) 10 
p-p. — 742,25, 4) 44 p.p. — 730,75, 5) 3 
p-s.p. — 726,75, 6) 18 p.p. — 724,25, 7) 26 
PP., 8) 1 p.s.p., 9) 40 p.p. 

W gruple drugiej przed poborowych: 1) 
Z.S. Skarżysko — 740,75, 2) Warszawa śród- 
mieście — 712,75, 3) Z.SS. Janowa Dolina — 
702, 4) ZS Nocbiin Warszawa — 689, 5) 
Z.S. Ostrowiec — 661, 6) Z.S. Kościerzyna, 
7) Mielec, 8) Lwów, 9) Dubno, 10) Dziwi- 
alah 11) Skawina, 12) Września, 13) Bu- 
sko. 


W klasie 2-b po poborowych: 1) Z.S. 
P.M.S. Łódź — 726,25, 2) Z.S. Janowa Do- 
lina — 721,23 (Janowa Dolina w ub. r. zdo- 
była mistrzostwo marszu), 3) K.K.S. Gdańsk 
— 711,25, 4) Z.S. Odynia 408, 5) Z.S. 
Krynica — 699,75, 6) Ż.S. Janowa Dolina, 
7) K.P.W. Dubno, 8) Z.S. Zagnańsk, 9) ZS. 
Mościce, 10) Z.S. Łódź, 11) Z.S.S Łęczyca, 
12) Z.S. Lwów im. Bandurskiego, 13) Z.S. 
„Łódż, 14) Z.S. Pinczów. 

33 P.P. UZYSKAŁ NAJLEPSZY CZAS 

Najlepszy czas uzyskał w klasie płerwszcj 
33 p.p., który przebył ostatnie trzy odcinki 
na wszystkich trzech etapach w czasie 3 g. 
33 min. 15 sek. W klasie 2-ej „a“ pierwszy 
Z.S. Janowa Dolina, który przebył trasę w 
ciągu 3 godz. 23 min. 21 sek. 

W klasie 2-b pierwszy Z.S. Gdynia, prze- 
bywając trasę w 3 godz. 25 min. 2 sek. 


Łodzianki 
przeciwko Śląskowi 
ŁÓDŹ, 8.8. — Tel. wł. — Dziś usta- 
lony został skład reprezentacji lekko- 
atletycznej pań na mecz międzyokrę- 


gowy ze Śląskiem. który odbędzie się 
2- b. m. w Łodzi. Skład ten wygląda: 


Ło | Pacówna, Jeżykowska, Tomaszewska, 


Skorupińska (Tomaszów) Poszeptyń- 
ska, Majchrzakówna, Janicka, Kamiń- 
ska, Głażewska (IKP), Grzelecka. Słon 
czewska (WIMA), Waisówna (Boruta). 
Kwaśniewska-Trytkowa. Noskiewiczo- 


Marynarze z Gdyni, prowadzący do| wa (ŁKS), Wodnicka, Wójcikówna, 


Materzanka (Ziedn.) i Zełżanka (HKS). 


lali stosunkowo słabo, mając wynik 20| Wobec powyższego Wajsówna do Mo- 
na 35 możliwych. Po strzelaniu każdy I nachium na 2- bm. pojechać nie może. klasycznym nowy rekord polski w cza 


| 
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tych klubów, które rozpoczęły zawody — a 
przez dobrowolne wycofanie się z mistrzostw 
wzgl. przez sfuzjowanie się znikły z tabeli, 
chociaż powinny były nadal na niej figuro- 
wać. Przez to zostały 3 kluby poszkodowa- 
ne, a to: K. S. „Sląsk“ Siemianowice, K. 3. 
„$ląsk'' Tarnowekie Góry i 1. F. C. Kato- 
wice. 

Po długiej i żmudnej pracy oraz dokład- 
nym _ przeatudiowania odnośnych aktów 
stwierdzono słuszność zarzutów tych klubów 
i po porozumieniu się komisarza z P. Z. P. N. 
— pozostawiono ich zgodnie z obowiązujący- 
mi przepisami w dotychczasowej klasie, W 
ten sposób pozostanie taki sam stan jak w 
roku ubiegtym, tj. każda z 3 grup śląskiej 
klasy A ektadać się będzie z 11 klubów. 


Na zebrania tym domagało się 2 (Ill) de- 
legatów natychmiastowego zwołania walnego 
zgromadzenia ’] nie przystępowania do ror- 
grywek pod rządami komisarza. Ro udzielo- 
nym przez komisarza wyjażnieniu, że właś- 
nie i jego celem jest jak najszybsze znorma- 
lizowanie pracy i przygotowanie nadzwy- 
czajnego wamego zgromadzenia, obydwaj de- 
legaci opuściii zebranie. Pozostał przystąpili 
do uzgadniania terminarza w najlepszej har- 
monił. 


W środę odbyło się zebranie ligi B. Na 
31 tlubów byli obecni wszyscy. I tu 1 delc- 
gat wysunął słowo w słowo (widocznie po- 
uczony) te same postulaty. Po udzielonej mu 
odpowiedzi przez komisarza, uspokoił się, po 
czym zgodnie zatwierdziii delegaci wszyst- 
kie propozycje komisarza, domagając się w 
przemówieniach rozgrywek piłkarskich a nie 
domagogicznych występów! 

We czwartek również w jak największym 
spokoju, zgodzili się delegaci B-klasy na 
propozycję komisarza, odnośnie nowego po- 
działu terytorialncgo grup, tak, że obecnie 
B-klasa składać się będzie z 24 klubów, po- 
dziełonych na 4 grupy. 

Tak wygląda okrzyczana | _ roztrąbiona 
„opozycja“ przeciwko rządom jg misarza ł 
P. Z. P. N. Wymienieni delegaci „opozycjonł- 
ści' reprezentowali: K. S$. „Kościuszko Szo 
plenice, K. S. „Rozwój“ Katowice ł K. S. 
Zresztą na wystą- 
pienłach „„opozycjonistów'* znać tę samą rę- 


Í 
powtarzamy: n'kt nie dąży do - 


do ogólnego zakażenia! 

Rołę naszą określa się jako próbę 
iątrzenia! Zadrażnieriem jest więc, gdy 
nakrywa sie złodzieja na gorącym u- 
czynku, jątrzeniem jest, gdy wskazuje 
się: „w środowisko wasze wkrądły s'ę 
jednostką niegodne i szkodliwe”, 

Nie przejmujemy sie zbytnio tymi za 
rzutami, wiedząc, że na Śląsku istn:ej» 
na szczęście potężny odłam zdrowej 0- 
pinii, który stać na trzeźwy sąd i włas- 
ne zdanie, niepodiegające wpływom nie 
licznych. lecz tym bardziej krzyktiwych, 
szkodliwych jednostek! Nie wątpimy 
ari przez chwilę w zdrowe instynkty 
sportu Śląskiego i w jego zdolności wy: 
twarzania eg: antytoksynt 


Ostatnim wydarzeniem na odztnku 
Saskim był komunikat dziennikarzy 
sportowych dzienników śląskich nastę- 
puiącei treści: 

„Wobec stwierdzenia faktu, że wszel- 
kle próby ze strony śląskiej prasy epoc- 
towej, mające na ceiu nawiązanie Kon- 
taktu z komisarzem tymczasowym $'. 0. 
Z. P. N. p. dr. Wojakowskim, nie dały 
pozytywnych rezuitatów,  przedsiawicicie 
polskiej prasy sportowej na śląsku, Z€- 
brani w dniu 4 bm. postanawiają: 

Nie reklamować Imprez piłkarskich Of- 
£ganczowanych przez Śl. O. Z. P. N. pod 
obecnym zarządem komiearycznym. 

Zebrani stwierdzają, że informowanie 
przez p. dra Wojakowskiego części Drasy 
warszawskiej z tendencyjnym pom'janiem 
prasy śląskiej jest wysoce niewlaściwe'*. 
Nie znając meritum sprawy, trudis 

ram stwierdzić, w jakim stopniu kmi- 
sarz PZPN zachował sie niewłaściwie 
w stosunku do kolegów śląskich. Qdy 
chodzi o ustęp o „imiormowaniu części 
prasy warszawskiej", to stwierdzić wy 

Dada, że od dr. Wojakowskiego nie oe 
trzymajiśmy żadnych informacji, nawet 
w czasie bytności jego w Warszawie. 
„Wina“ (czy może zasługa?) spada za 
tym całkowicie na naszych śląskich in- 
formatorów, którzy umieli zdobyć (nie po 
raz pierwszy zresztą) szczezóły nawet 
wówczas, gdy rie były one zawarte w 
oficjarnych enuncjaciach. Jak tego dc- 
konali, to już pozostaje tajemnicą ich 
osobistych uzdolnień dziennikarskich, 
ujawniających się dziś w niemniejszym 
stopniu niż wówczas, kiedy. potrafili 
odkrywać i bezkompromisowo demas- 
kować szkodliwe afery, które dla in- 


— równie biiskiej perspektywy. 
e cr 
EEEE ibs 
Kraków, 8. 8. Tel. wł. Mecz o mł- 
strzostwo Polski w piłce wodnei Ha- 


koach (Bielsko) — Makabi nie odbył 
się z powodu nie przybycia wyznaczo 


nego przez Pol. Zw. Pił. sędziego p. 
Berliką ze Śląska. W miejsce zawo- 
dów mistrzowskich rozegrano towarzy 
skie spotkanie zakończone wysokim 
zwycięstwem Hakoachu 5:0 (4:0). 

W pierwszej części Hakoach b. sil- 
nie przeważa, uzyskując bramki, które 
przepuścił niedysponowany bramkarz 
Makabi Porański. 


Na zebraniach klubów byt obecny delcgat 
P. U. W. F. oraz Okręgowy Komendant 
Ośrodka W. P., którzy mieli w ten sposób 
możność przekonać się naocznińo tym, jak 
„opozycja'* wygląda, o czym też swoim wła- 


nych pozostały „niedostrzega!ze”" mimo 
dzom przetożonym zaraportowali. 


Nowy rekord Heidricha 


w piątym dniu tournee pływaków po Węgrzech 


BUDAPESZT, 8.8. — W sobotę i w [sie 2:53,2 (na stoperze iednego' z kie- 
niedzielę polscy pływacy startowali na, rowników wyprawy polskiei czas Hei- 
Węgrzech odnosząc zwycięstwa w obu; dricha był 2 min. 62,6 sek.). 
spotkaniach. Karliczek na 100 m. stylem grzbie- 

W sobotę Polacy startowali w Duna- towym uzyskał czas 1,146 sek. Za- 
haraszcz pod Budapesztem, Polacy wy-| wiódł jedynie Bocheński. przegrywając 
grali z dużą przewagą wszystkie kon- | z Weęgrem w słabym czasie 1,03,6 sek. 
kurencje pływacike. Wyniki techniczne: 100 m. styl do- 

Wynik: techniczne 100 mtr.: 1) Bo-| wolny: 1) Korosi (U.T.E.) 1,02,4, 2) Bo 
cheński 1:02.2, 2) Qumkowski 1:07.2, j cheński 1,03.6. 200 m, st. klas.: 1) Hein- 
Węgier Lemhenyi wycofał się z biegu| rich 2.53,2, 2) Doszpoli 2:54,8. 3) Rusin 
z połowy trasy. 2:57,2. 100 m. styl grzbietowy: 1) Kar- 

100 mtr. stylem grzbietowym: 1) Kar, liczek 1:14,6, 2) Farkas 1:16,2. 
liczek 1.16,6 sek., 2) Jastrzębski 1.21,3,, W piłce wodnej waterpoliści polscy 
3) Sarosy. aa N e EO glybu 

: 1) Heid- ' Ersebeti Torna Club w stosunku 5: 
PSE Sm: | (3:2). Polacy mieli przez cały czas zde- 

Sztafeta 7x33 mtr.: 1) Polska w skła ac Perana al. RA 
dzie — Bocheńsk„ Gumkowski, Kar- Jadkówski. SORAA EE ' 
piński, Rusin. Jankowski, Szolc i Kar- k p 5 
liczek — 2:13, 2) B.S.E. — 2:18. AUSTRIA — WĘGRY W PŁYWANIU 


W piłce wodziej Polacy uzyskali z A ; 

A -.| W Pórtschach odbywa się 2-dniowy 
gega B, S, E. wynik remisowy międzypaństwowy mecz pływacki We- 
M gry — Austria. Po pierwszym dnu 
prowadzą Wegry 28:20 Wyniki: 1.500 
mtr, — Grof (w) 20 :02,4 min., nowy 
rekord Węgier: 100 mtr. dowolnym — 
Csik (W) 1:00.4 min.; 200 mtr. kla- 
sycznym — Hólzi (A) 2:527 mın. 

W meczu piiki wodnej Węgry po- 
konały Austrię 4:1 (3:0), W skokach 
z trampoliny zwyciężył Węzier Hid- 
vegi 14251 pkt, 


W aledzielę drużyna polska spotkała 
s¢ w Pestszentersebet pod Budapesz- 
tem z czołowymi pływakami węgier- 
skimi, którzy nie zostali zaliczeni do 
oficjalne} reprezentacji węgierskiej na 
mecz z Austrią w Pórtschach. 

Polacy spisali się doskonale I z trzech 
konkurencyj wygrali dwie. przy czym 
Heidrich ustanowił na 200 m. stylem 


pepe. 
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"Aby przeciać wszelkie domyślniki i 
sunąć możliwości dwuznacznego in- 
erpretowania, przytaczamy to zdanie, 
noć w Przeglądzie wystrzegamy się 
akiego stylu i takich bons mots. 

— Pies ci morde lizał — wezmę tę 
nagrodę! — powiedział Braun wstaiąc. 

Jak już podawaliśmy w sprawozda- 
ntu z regat wioślarskich o mistrzostwo 
Polski, w dniu zawodów zarząd PZTW 
zdyskwalifikowa! na okres 11 mies. szla 
kowego osad WTW Jerzego Brauna. 
Decyzja ta skłoniła W. T. W. do wy- 
cofania swych wszystkich osad z mi- 
strzbwskich biegów, 

Fbrew powszechnie przyjętym zwy 
ezafom, ciężka kara dyskwalifikacji zo- 
Stała podana do wiadomości publicznej 
bez łakichkolwiek motywów wyjaśnia- 
jących. Motywy te wyszły nawierzch 
dopiero w toku polemiki prasowej, a 
więc w Sposób który nie można uważać 
an za pożądany. ani za właściwy. 

kazuje się więc. że podczas bankie 

1 w Budapeszcie (po klęsce 8:1) Braun 
odczas rozdawania nagród rzucił do 

obylińskiego słówko grube „w gwa- 
fzo sportowej“ (jak twierdzi Braun) 
albo — „w brutalnej gwarze nadwiślań 
skej“ (jak twierdzi w swym artykule 
w IKC kapitan sportowy PZTW p. Wło 
dzimierz Dłwgoszewski). Powiedzonko 
to rzucone zostało jako zakończenie 
krótkiej wymiany zdań między obir ko 
legami na temat: kto ma odebrać pa- 
matkowy medal. (? — Red.). 

Taki iest przebieg zaiścia, Obie stro- 
ty opisują go zupełnie zgodnie, Nato- 
mast dalsze uzasadnienie dyskwalifi- 
kacji brzmi w artykule kapitana Dłu- 
goszewskiego zupełnie obco ! trochę 
4 dziwnie. 

Braun zgrzeszył nietylko w Budape- 
zcie — twierdzi p. Długoszewski — 
ławiio przewróciło mu sie w głowie 
od wpływem sukcesów į żądał dla sie 
bie specjalnych względów, M, in. już 

rzecież w roku ubiegłym znanym był 

kt znacznych tarć, jake w drużynie 

limpijskiej wywołał właśnie Braun, 
Jego zachowanie się bylo wówczas 
przedmiotem obrad zarządu PZTW — 
jednak, w uznaniu zasług Brauna. po- 
stanowiono prześść nad tymi sprawami 
do porządku dz'ennego. 

Musimy zakwestionować fakt ..po- 
wszechnej znajomości” przewinień Bra- 
r. > Berlinie. Dotychczas Komitet 
Olimpijski į Związek Wioślarski (na 
walnym zebraniu) przypisywali tarcia 
ierlińskie intrygom dwu obecnych tam 
enerów, Teraz okazuje się, że wszyst 
lemu był winien Braun i że to jest na- 
ret rzeczą powszechnie wiadomą! 
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WYKONYWYUJĄ: 


Wydawnietwa jedno I wie'o- 

) barwne, reprodukcje obra- 
zów, plakaty, prospekty, 
pocztówki, ulotki itp. Roto- 
grawiura wielobarwna, foto- 
chemigrafia, druk na maszy- 
nach płaskich — 
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Przy incydencie budapeszteńskim p. 
Długoszewski wymienia iako okolicz- 
ności obciążające, że zaszedł on w o- 
becnoścj polskich przedstawicieli dy- 
plomatycznych, pań i władz związko- 
wych. 

Wzięliśmy te okoliczności pod głębo- 
ką rozwagę, ale nawet wówczas kara 
uderzając Brauna wydaje sę nam nie- 
współmiernie ciężka. Bądźmy szcze- 
rzy i powiedzmy sobie otwarcie, że ię- 
zyk, którym posługują się sportowcy 
na stadionach i przystaniach, iest prze- 
ceż bardzo odległym od języka parla- 
mentarnego i bardzo niepodobnym do 
rozmów dyplomacji. 


| 


PRZĘGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 9 sierpnia 1937 r. 


Wina Jerzego Brauna polega więc na 
tym, że zapomniał się į gwary codzien- 
nej użył podczas uroczystości oficja!- 
nej. Jest to rzeczywiście nieprzyjemna 
gaffa, zasługująca na skarcenie. Na swo 
je usprawiedliwienie Braun powiedzieć 
jednak może, że w chwili incydentu już 
nie panował w stu procentach nad so- 
bą, ponieważ miał umysł zamroczony 
alkoholem. Z artykułu p. Długoszew- 
skiego okazuje się, że pod ckięm wszy- 
stkich władz związkowych Braun wy- 
pił zbyt wiele wina węgerskiego i u- 
tracił nad sobą kontrolę, 

Jest to wypadek bardzo charaktery- 
styczny dla naszych stosunków. Prze- 


PZIW motywuje swój wyrok 


Zarząd PZTW przesyła nam następu- 
jący komunikat z motywami dyskwalifi- 
kacji Brauna I nagany Kobylińskiego. 

Zarząd Polskiego Związku Towarzystw 
Wiloślarskich na posiedzeniu w dniu 31 lipca 
br. w Bydgoszczy uchwalił: 

zdyskwalifikować zawodnika WTW War- 
szawa Jerzego Brauna na czas od dnia 31 
lipca 1937 r. do dnia 1 lipca 1938; 

ukarać zawodnika WTW Warszawa Ed- 
warda Kobylińskiego naganą. 

Powodem ukarania obydwu wymienionych 
zawodników było ich niewłaściwe zachowa- 
nie sie w Budapeszcie podczas międzypań- 
amwożego spotkania wioślarskiego z Węgra- 
mi. 
Wobec ukazania się w prasie sprzecznych 
relacyj w powyższej sprawie, Zarząd PZTW 
czuje się w obowiazku wobec opinii spolecz- 
nej, szerzej umotywować surowy wymiar ka- 
ry. jaki spotkal w szczególności Jerzego 
Brauna. 

Już w czasie podróży do Budapesztu za- 
chowanie się zawodnika Jerzego Brauna wo- 
j bec niektórych czionków kierownictwa re- 
| prezentacji pozostawiało wiele do życzena. 

akty te nie stałyby się jednak powodem in- 
gerencji władz związkowych gdyby nie incy- 

dent, jaki miał miejsce w lokalu klubu M, A. 
C. w Budapeszcie w czasie uroczystego roz- 
| dania nagród. Mianowicie w chwili, kiedy 
prezes Węgierskiego Związku Wioślarskiego 
p. Perczel wywołał osadę WTW Warszawa 
celem wręczenia jej pamiątkowych medali — 
podniósł się zawodnik Jerzy Braun | wśród 
ogólnej ciszy, spowodowanej momentem wrę 
czanła medall, wypowiedział kilka słów w 
brutalnej gwarze ulicznej. Słowa te były sty- 
szane przez charge d'affaires w Budapeszcie 
k hr. Mycielskicgo, przez konsula R. P. w 

udapeszcie p. Namysłowskiego, przez radcę 
poselstwa R. P. w Budapeszcie p. Królikow- 
skiego, przez wszystkich obecnych Polaków, 
jak również niestety przez Węgrów, z któ- 
rych wielu doskonale rozumie i mówi po pol- 
sku. Zdanie, wypowiedziane przez Brauna 
wywołało prawdziwą konsternację w obozie 
polskim, gdyż z układu stosunków podczas 
bankietu można było odnieść wrażenie, że 
słowa wypowiedziane przez Brauna adreso- 
wane byly pod adresem prezcsa Węgierskie- 
go Zw. Wioślarskiego, (? — Red.) 

Natychmiast po tym incydencie obecni 
podczas rozdania nagród oficjalni przedsta- 
w:ciele PZTW złożyli przedstawicielom dy- 
plomatycznym w Budapeszcie wyrazy ubole- 
wania, że fakt powyższy miał miejsce, orar 
złożyli zobowiązanie, że zawodnik Jerzy 
Braun zostanie za poatępek swój odpowied- 
nio przez władze związkowe ukarany. Odpo- 
wiednie oświadczenie zostref, także złożone 
przedstawicielom sportowy: władz węgier- 
skich, którym ponadto złozono wyjaśnienie 
incydentu, wywołanego w dużej mierze swo- 
bodą wyrażeń, panującą wśród sportowców 
z jednej strony, a z drugiej zaś do pewnego 
stopnia winem, do którego zawodnicy, po- 
zostający od szeregu miesięcy w treningu, 
nie byli przyzwyczajeni. 

Incydent z zawodnikiem Braunem musiał 
być załatwiony natychmiast po powrocie do 
Pole'.l. Było rzeczą niemożliwą zwołać weze- 


EO O A A A O 


śniej zebranie zarządu, jak na sobotę 31 [p- 
ca, a WTW nie mogło zostać zawiadomione 
wcześniej o uchwale zarządu, jak 1 sierpnia. 
W tym ostatnim dniu sekretariat PZTW wy- 
stosował odpowiednie pismo do WTW, zaa- 
dresowane na ręce oflcjalmego przedstaw:- 
ciela WTW na regatach związkowych p. H. 
Grabowskiego, który w myśl regulaminu o0- 
howiązany jest do załatwiania wszelkich 
spraw, związanych ze startem osad swego 
klubu. Niestety ani p. Grabowski, an! obecny 
vw rozmowie kapitan sportowy WTW np. 
etter nie chcieli Tstu tego odebrać — wo- 
bec czego zarząd PZTW ograniczył się do 
poinformowania o wyroku startera I arbitra 
regat związkowych. 

Zarząd PZTW wydając wyrok, doskonale 
zdawał sohic sprawę z tego, że karze surowo 
jednego z najlepszych polskich wioślarzy, za- 
wodnika, który zdobył wicemistrzostwo olm- 

ijskie, wiele mistrzostw Pofski i odniósł wic- 
e cennych sukcesów, zdawał aobie także 
sprawę, że dyskwalifikując zawodnika Brau- 
na, automatycznie rezygnuje z doskonalej 
osady WTW, która Swoim poziomem tech- 
nicznym dorównuje najlepszym w Europie. 
Mimo to jednak Zarząd PZTW, choć z żalem, 
zdyskwalifikował zawodnika Jerzego Beau- 
na, wychodząc z założenia, że nie wolno 
przynosić ujmy imieniu polskiego sportu za 
granicą, że nic woino mistrzowi Polski za- 
chowywać się w sposób niewłaściwy podczas 
uroczystości sportowej tem więcej. że uro- 
czystość ta miała miejsce za granicą, oraz 
stając na stanowisku, że tego rodzaju incy- 
dent musi być przykladowo ukarany, by u- 
chronić się na przyszłość od podobnych wy- 
padków. Podejmując zatem swoją uchwałę 
odnośnie do zawodnika Jerzego Brauna 
PZTW uważa, że wypełnił obowiązek, jaki 
na nim spoczywa, jako na odpowiedzialnym 
kierownictwie polskicgo wioślarstwa. 

POLSKI ZWIĄZEK 


TOWARZYSTW -WIOŚLARSKICH 


Rok dyskwalifikacji za cztery słowa 


" Związek wioślarski surowo karze Brauna 


pisy treningowe (specjalnie ostre u wio 
Ślarzy) zakazują miesiącami palena t 
picia. Ale potem przychodzi bankiet i 
przepisy idą w kąt. Zawodnicy upiają 
sie bezkarnie pod okiem sportowych 
przewodników ji nikt się nie dziwi, nikt 
nie gorszy, mimo że trening nie jest 
icszcze zakończony, że stoimy w obli- 
czu amstrzostw Polski i zawodów FISA. 
Braun popełnił błąd, jaki popełniafą 
często ludzie nieznaiący siły i podstęp- 
nego działania alkoholu: pił niepotrze- 
ne, wypił za dużo. Ale za błąd ten i 
za budapeszteńskie skutki odpowie- 
dzialni są przede wszystkim jego opie- 
kunowie. 

Wyrok na zdobywcę dwu medali o- 
limpijsk'ch, na stałego reprezentanta 
barw polskich od lat 9-ciu, na jednego 
z najlepszych wioślarzy polskich i je- 
dnocześnie — na młodego. 26-letniega 
chłopca, jest niesprawiedliwy. Tym nie 
sprawiedliwszy, tym bardziej dotkliwy, 
że trafia netyfko w Jerzego Brauna, 
ale również w jego Bozu ducha win- 
nych kolegów. Krzywdząca dyskwali- 
fikacja pozostawiła bez  szlakowego 
dwie doskonałe osady polskie. 


woda kolońska 


AMLA 


] trzech 


Słabo strzelamy 
Bilans mistrzostw świata w Helsinkach 


M'strzostwą strzeleckie świata wła- 
Ściwie zaczęły się dopiero w środę, 
| strzelaniem z broni małokalibrowej na 
150 m. 

1 W pozycji leżącej zwyciężyła Ame- 
| ryka 1957 pkt, na 2000 możliwych. 
„przed Finlandią 1956, 3) Estonia 1951 
ı pkt., indywidualnie 1) Ravila (Fin) 396 
pkt., 2) Całson (USA) 396, 3) Roenmark 

(Szwecia) 304 pkt. 

Strzelanie klęcząc wygrała Estonia 
1897 pkt.. 2) Szwajcaria 1883, 3) Fran- 
cia 1882, 4) Finlandia 1877, 5) Szwecja 
1847, 6) Norwegia 1843 pkt.. indywidu- 
alnie 1) Kivioja (Est.) 385, 2) Mazeroy 
(Francja) 385, 3) Tellenbach (Szwajc.) 
395, 4) Lokotar (Est.) 385 pkt. 

Strzelanie z pozycji stojącej wygra- 
ła Estonia 1852 pkt, 2) Szwajcaria 
1840, 3) Finlandia 1833, 4) Francia 
1823, 5) Norwegia 1815, 6) Niemcy 
1814 pkt. Indywidualnie: 1) Mazoyer 
(Francja) 380 (rekord Świata), 2) Le- 
skinen (Fin.) 379, 3) Liivic (Est.) 377, 
4) Elo (Fin.) 374, 5) Łokotar (Est.) 
374, 6) Ericssen (Szwecja) 373. Tytuł 
Imistrza Świata z trzech pozycji zdobył 
Mazoyer (Francja) 1158 pkt. 

Mistrzostwo Świata pistoletu zdoby- 
ła Szwajcaria 2650, 2) Finlandia 2625, 
3) Szwecja 2622. Indywidualnie: 1) Ull- 
man (Szwecja) 555 pkt. (rekord świa- 
ta), 2) Buechi (Szwajcaria) 541, 3) Ma- 
zoyer (Francja 535. 

Strzelanie olimpijskie: 1) Klava (Ło- 
twa), 2) Goerdimas (Litwa), 3) Ljun- 
quist (Fin.) 4) mistrz olimpijski van 
Qyen (Niemcy), 5) Boninsegni (Wło- 
|chy). 6) Japser (Niemcy). 

Strzelanie z broni wojskowej z 
pozycii na 300 mtr: Szwajcaria 
2586, 2) Finlandia 2583, 3) Estonia 
2570. 4) Szwecia 2527, 5) Francja 2514, 
6) Węgry 2494. Indywidualnie: 1) Elo 
(Fin.) 5302 185, 174, 171), 2) Zimmer- 
man (Szwaic.) 528, 3) Kaarto (Fin.), 
4) Genot (Francia). 

Strzelanie do rzutków i mistrzostwo 
Europy: 1) Lumnitzer (Węgry) 198 
pkt, 2) Forselles (Fin.) 196, 3) Huber 
(Fin.) 195, 4) Halaszy (Węgry) 194, 5) 
Berges (Francja) 192, 6) Lerche 191; 
drużynowo: 1) Finlandia 722, 2) Niem- 
cy 743, 3) Francja 735, 4) Szwecia 727, 
5) Polska 723, 6) Łotwa 711. 

W sobotę zakończone zostały w 


Sezon bokserski Poznania 


POZNAŃ, 8.8. — Tel. wł — W so-|lą i HOP z Wartą. 26 września HCP 
botę wieczorem odbyło się iosowaniei z Goplanią i Stella z Wartą. 10 paźdz.er 


drużynowych mistrzostw 


okręgowych | nika Goplania z Wartą i HOP ze Stel- 


w pięściarstwie w ki. A į B. Rozgryw-/ lą, 24 października Stella z Gopłanią i 
ki w kl. A rozpoczną się 5 września. Warta z FCP, 3l-go października Go- 
Do mistrzostw drużynowych w kl. Ajpiana z HOP i Warta ze Stellą, wresz 


zgłosiły się ostatecznie cztery druży- 
ny: Warta. HCP, Goplania (Inowro- 
cław) i Stella (Gniezno). W ki. B star- 
tować będą również tylko cztery dru- 
żyny: Warta M, HOP H, KPW Poznań 
oraz Ostrowia. 


5 września walczy Goplania ze Stel- 


Do Amsterdamu 


Na mistrzostwa wiaślarskie Św'.ata 
w Amsterdamie (13—15 sierpnia) zgło- 
siła Polska tylko dwie osady: 

jedynka — Verey, 

dwójka Kuryłłowicz, Manilius, 
sternik Bącler, 

Umiar zw.ązku w eksploatacji Ve- 
reya (zgłoszenie tylko do jedynki) za- 
sługuje na pochwałę, Również ograni- 
czenie tegorocznej ekspedycji do dwu 
tylko osad © człowe i słuszne. 


Mistrzostwa  wloślarskie w Amster- 
damie (13—15 sierpnia) zostaną obesła- 
ne przez 12 państw, 56 łodzi i 209 wio- 
ślarzy, 

Zgłoszenia są następujące: jedynki 
Polska (Verey), Francja (Banos), Wło- 
chy, (Steinletner) Szwajcaria  (Stu- 
dach), Holandia (ten Houten), Niemcy 
(Westhoff), Dania (Christensen), Aus- 
tria (Hasenoehrl). 


Dwójki podwójne Niemcy, Francja, 
Belgia, Włochy, Węgry, Szwajcaria, 
Jugosławia, Czechosłowacja. 

Dwójki ze sternikiem: Polska (Ma- 
nitius - Kuryłowicz, sternik Bącler), 
Niemcy, Francia, Włochy, Szwajcaria, 
Holandia, Węgry, Jugosławia. 

Dwójki bez sternika: Niemcy, Fran- 
cja, Włochy, Szwaicaria, Holandia, 
Węgry, Jugosławia, Dania. 

Czwórki bez sternika: Niemcy, Da- 


nia, Francja, Szwajcaria, Holandia, 
Węgry, Jugosławia. 
Czwórki ze sternikiem: Niemcy, Da 


nia, Francja, Włochy, Holandia, Wę- 
gry. Austria, Jugosławia, Czechosłowa 


cia. 

Ósemki: Niemcy, Dania, Francja, 
Włochy, Hołandia, Węgry, Jugosławia, 
Czechosłowacja. 

Ponieważ tor Boschbahn ma tylko 
pięć torów we wszystkich konkuren- 
cjach, trzeba będzie urządzać przedbiegji 


cie 7 listopada Warta z Golanią i Stella 
z HCP. 


Rozgrywki w kl. B rozpoczną się 18 
września spotkaniem KPW z HOP Il. 

W dnju 12 września odbędzie się 
spotkanie międzyokręgowe Poznań — 
Śląsk na Śląsku, W dniu 13 listopada 
w Poznaniu walczyć będzie reprezen- 
tacia Hamburga z zespołem Poznania. 

Spotkanie Poznań — Berlin. projek- 
towane 8 grudnia, zostało odlożone na 
termin późniejszy z uwagi na odbywa- 
iący się w tym dniu mecz międzypań- 
stwowy Polska — Norwegia w Oslo. 
Na 18 stycznia projektuje się rozegranie 
w iPoznaniu spotkania Poznań — Rzym. 
Jak wiadomo, w dniu 16 stycznia wal- 
czy w Warszawie reprezentacja Włoch 
z reprezentacią Polski. Zespół Włoch 
miałby walczyć jako reprezentacja 
Rzymu w dwa dni później w Poznaniu. 


PIERWSZY MECZ — 

PIERWSZA SENSACJA! 

Mecz BKS Strzelec — IKB (Święto- 
chłowice), w Nowym Bytomiu zainau- 
gurował tegoroczne, drużynowe mi- 
strzostwa Ślaska w boksie. 

Zwyciężył niespodziewanie BKS 9:7 
dzięki przyznanemu w wadze ciężkiej 
w. 0. 

Wyniki (od wagi muszej): Jaskóła— 
Przewdziuk (IKB) remis, Sikora oddał 
punkty Jarzembkow, już na wadze. 
Krawczyk uległ zasłużenie Rudzkie- 


mu, podobnie fak Pandera (BKS) — 
Pincie. Piątek znokautował Marka 
(IKB). Łukaszczyk w drugim starciu 
poradził sobie z Rzezikiem (IKRB). O 
sensację postarał sie Langer (IKB), któ 
ry mając walkę wysoko wygraną na 
punkty, przegrał nokautem pod koniec 
trzeciej rundy, wykończony nieliczny- 
mi jednak b. skutecznymi ciosami Bań- 
skiego. Ucherek zdobywa punkty bez 
walki. 

W ringu sedziował p. Sadłowski, na 
punkty przod. Wende. (hr.) 

ZDOBYCZE SOSNOWIECKIEJ 
MAKABI 

Bokser Makabi (W-wa) Nebel oraz 
zawodnik WKS Wawel (Kraków) Ab- 
raham, zgłosili swói akces do reakty- 
wowanei przez PZB sekcji mięściare 
Skiej Makabi w Sosnowcu. (hr.) 

CHROSTEK U CZARNYCH 

Czarni ze Lwowa zwrócili się do kra 
kowskiego Wawem z prośbą ə zwule 
nienie d'a mistrzą Polski w wadze piór 


kowej Mieczysława  Chrostka, który 
najprawdopodobniej zwolnienie to o- 
trzyma. 


EE 
BERGMAN I LIEBSTER W KRAKOWIE? 


Mistrz świata w ping-pongu Bergman t 
Liebster (obaj Austria) zostali zaproszeni na 
1 I 12 września do Krakowa na turniej 


krakowie dojdzie do rewanżu między 
ray zę a Bergmanem za finał mistrzostw 
wiata 

NOWE PRZEPISY GRY W PING-PONQA 
ustalają wysokość siatki na 15,24 cmt. 


Helsingforsie zawody strzeleckie o mi- 
strzostwo Świata w strzelaniu do rzut- 
ków. Pierwsze miejsce zdobyła druży- 
na finlandzka 1155 pkt, 2) Niemcy — 
1121 pkt. 3) Szwecja 1103. 4) Polska 
1102, 5) Francja 1095, 6) Łotwa — 1060. 
Indywidualnie pierwszym był Finland- 
czyk Huber 294, 2) Finlandczyk For- 
selles 292. 3) Węgier Lumnicer 292.-Nal 
lsprszy zawodnik polski Kiszkurno zna- 
lazł się na 10-tym miejscu (282 pkt.). 


Z.egenhiMe zalął 14-te miejsce (61 
pkt.). 
W strzelaniu do jelenia zwyciężył 


Norweg Bergersen 203 pkt, 2) Szwed 
Pyk 200, 3) Norweg Aasnes 190. Strze- 
lanie pojedyńcze wygrał Szwed Pyk 
200 pkt. 

Na Kongresie postanowiono powie- 
rzyć organizację mistrzostw w r. 1939 
Szwajcarii. 

W strzelaniu karabinem dowolnym 
zespołowo Polska zajęła drugie miej- 
sce (544 pkt) za Finlandią (550 pkt). 
Poszczególni zawodnicy polscy uzys- 
kali następujący wyniki: ppor. Borow 
ski. Wrzosek po 184 pkt. Pachla 182, 
a Matuszak 178. 

Z karabinu wojskowego na 300 mtr. 
złote medale zdobyli Borowski 499/55 
i Wrzosek 499/54. Srebrny medal zda 
był Matusak 82/51. 

Z karabinu małokalibrowego ppor. 
Borowski wystrzelił 391 pkt. 

W strzelaniu drużynowym z broni 
małokalibrowej Polska zajęła © mieie 
sce. 

W broni wojskowej na 300 mtr. z po 
zycii leżącej mir Wrzosek zaiął 12 
miejsce, a ppor. Borowski 14-te. Ze- 
społowo Połska zajęła trzecie miejsce 
za Finlandią i Węgrami. 

W strzelaniu z karabinu na 300 mtr 
w klasyfikacji drużynowej Polska za- 
jęła 9 miejsce 2393 pkt. Indywidualnie 
najlepiej z Polaków strzelał mir Wrzo 
sek 500 pkt. 

W strzelaniu do syłwetek Polska za 
jęła również 9 miejsce. 

Jedyne zwycięstwo odniósł szef e- 
kipy polskiej w konkurencji szefówe w 
strzelaniu z broni wojskowej na 150 
mtr. Na 50 możliwych płk. Stawarz wy 
strzelił 50 pkt. 


3 REKORDY ŚWIATA 

HELSINKI. 8.8.—Tel, wł. — Na strze 
leckich mistrzostwach świata konku- 
rencje: broń dowolna na 300 mtr. z 3-ch 
pozycyj wygrała Estonia 5526 pkt. (re- 
kord świata). 2) Fimandia 5491, 3) 
Szwajcaria 5481, 4) Szwecia 5437, 5) 
Norwegia, 6) Francia, 7) Niemcy. 

Z pozycji stojącej ustalił Fin Elo- no- 
wy rekord Świata 362 pkt., a z trzech 
pozycyj Estończyk Kivistik wynikiem 
1124 pkt, ustanowił też rekord Świata, 
Leżąc zwyciężył Filn Oksa 391 pkt, 
klęcząc Estończyk 'Kivistik 381 pkt. 
Strzał podwómy do jelenia wygrał 
Szwed Skódlberz 190 pkt. 


BŁONY 
EXPRESS 
SUPERCHROM 


Na wycieczce I w miecie nie- 
zastąpiona do zdjęć krajobra= 
zowych | rodzajowych błona 
Gavaerła Express Superchrom, 
barwoczuła, drobnozlarnisła, 
przeciwodblaskowa. 


— Co Jakto? — nie mógł 


sawery. — Markowski ma sekundować na na- 
zym meczu? Czy pan wie co pan mówi?... 

| — Wiem, że to po prostu Śmieszne, ale cóż 
t mogę poradzić... Tylko pan prezes może za- 


4twić się z tym wariatem... 


i Zagoździński zakręcił na 
Ay: do szatni. 


| — Jedlicz! Gdzie jest Jedlicz?... 
| — Pan Jedlicz! — poprawiono z kąta ubie- 


Uni. ` 
— C% pan tu wyprawia! Co 
ŚĆ ' am już tych awantur z 


n 


n? 
n wyidzie za mnie na ring!... 


czkowo jakiejś drogi ratunku. 
ł mu się długo namyślać. 


pięcie i pędem ru- 


skundował Walewicz i koniec! 


— 0 ton niżej, panie Zagoździński, rozumie 
Będzie mi sekundował Markowski, albo 


Prezes „Stali“ przełykał ślinę, szukając go- 


— Więc? — zapytał ze swego kąta, wśród 
zupełnej ciszy, jaka zaległa w szatni. — Jak pan 


| decyduje? Proszę!... 
— To skandal! Dla fantazji pana Jedlicza na 
meczu „Stali“ ma stanąć w narożniku bokser 


«4 


„Korony*'!... 
kich idiotów!... 


tarzu. 
— No i 
— Koniec! 


zrozumieć pan 


spokój! 


Już dosyć robił pan z nas wszyst- 


Marian nie odpowiedział nic, ściągnął tylko 
lz wieszaka swoje ubranie i zaczął zakładać ko- 
szulę. Żagoździński wybiegł z ubieralni į wpadł 
wprost na Walewicza, który czekał na kory- 


co, panie prezesie? 
Trzeba wreszcie zrobić koniec 
z tym łobuzem!.. Oddamy dwa punkty walko- 
werem i niech go cholera weźmie... Nie chcę go 
więcej widzieć!... . 

— Panie prezesie... 

— Daj mi pan spokój! Dajcie mi wszyscy 


— Panie prezesie, jedną chwilę... Niech mnie 
pan prezes wysłucha... 


— Więc co?... 


to ma znaczyć! 
panem! Będzie 
Rozumie 


— Przeprowadźmy całą sprawę spokojnie. 
Nie warto spławiać go akurat teraz... Tyle czasu 
znosiliśmy jego różne hopsztesy, przepuśćmy mu 
jeszcze dziś. Po co dawać walkower? A kto wie 
czy te dwa punkty nie rozstrzygną o meczu... 
Jutro może go pan prezes wyrzucić na zbity łeb, 


ale dziś niech się bije. Niech mu sekunduje Mar- 


Ale Jedlicz niec|lepszy kolega, 


kowski. To zresztą dobry sekundant j jego naj- 
więc na pewno będzie robił którego prowadzono już za kołnierz do komisa- 


wszystko, żeby Jedlicz walczył jak najlepiej... 


| 


Pan Ksawery żuł nerwowo ustnik papierosa, 


— Hm, może pan ma rację... 


tych dwóch punktów... W każdym razie ja nie 


będę z nim więcej mówił... 


— Ja to załatwię, panie prezesie. Właściwie 
nie ja, bo ja też nie mam z nim nic do gadania, 
ale napuszczę na niego Barzykowskiego... 


Marian był już całkowicie ub 


cił do szatni, wywołany stamtąd na kilka minut 


Barzykowski. 


— Panię Jedlicz — roześmiał się — zdrefili! 
Już jest w porządku. Może pan sobie brać na 
Zdrowo ich pan 


sekundanta kogo pan chce!... 
zaprawił, szkoda gadać! 


Cała drużyna nie kryła swego zadowolenia 
z takiego obrotu sprawy. To zwycięstwo Jedli- 
cza nad kierownictwem klubu przyjęto jako zwy- 


cięstwo wszystkich pięściarzy 


kierownikami. Okazywało się niezbicie, że jed- 
nak bokser ma coś do powiedzenia szyszkom 
klubowym i że z jego zdaniem trzeba się liczyć. 

— No, rozbieraj się stary! — zakomendero- 
wał Markowski. — Już się bałem, że Szewczy- 


kowi uda się wykiwać od nok 
Jedlicza!... 


Tymczasem sala Cyrku wypełniała się w tem- 
pie coraz szybszym. Ale, że atmosfera tego dnia 


była, jak już wiemy wyjątkowo 


zumienia i scysje wisiały po prostu w powietrzu 
i wydarzyły się nie tylko za kulisami, lecz i na 
ciężką przeprawę 


widowni. Najpierw więc 
z wartującą przy wejściu polic 


Szkoda by było 


Pan Zenon nie oglądałby na pewno meczu 
„Stal“ — „Sparta“, gdyby z opresji nie wydobył 
go Ględzik. Niedługo po tym wybuchła wielka 


awantura na galerii, a niebawem nieco mniejsza 


w lożach. 


Warszawskiego 


rany, kiedy wró- |kiedy była już 


Oto do loży zarezerwowanej dla prezydium 


Okręgowego Zw. Bokserskieyo, 
zajęta, woźny cyrkowy usiłował 


wstawić dodatkowo jeszcze jedno, piąte krzesło. 


— Co to jest? — zdumiał się prezes WOZB 


— Dla pana 
— Kogo?... 


radca Marylski. — Dla kogo to krzesło?... 


prezesa Wcipskiego.... 


— Pana prezesa Wcipskiego... 


Woźny, rad 
nad wszystkimi 


autu z prawicy 
pozostałe dwa 


Kosicki z Reną 
ciężka, nieporo- 


ją miał Zakącki, 


iriatu za rzekome robienie „sztucznego tłoku“. 


— Nie znam takiego prezesa! Kto to jest?.. 
Proszę zabrać to krzesło!... 


nie rad musiał usłuchać i odszedł 


wściekły, tracąc pewne 2 zł napiwku. Nie dość 
na tym został jeszcze zwymyślany przez swego 
stałego klienta, Wcipskiego, który 
siadywał w „urzędowych“ lożach. 

W tym dniu, napęczniałym od wszelkiego ro- 
dzaju konfliktów i niespodzianek, doszło jeszcze 
do jednego „zderzenia“. Przypadek zrządził, że 


tradycyjnie 


bilety do loży, w której siedzieli 


Ględzik i Zakącki, wykupili ich dobrzy znajomi... 


Reno... 


Spotkanie tej czwóreczki, które nastąpiło tuż 
przed rozpoczęciem meczu, było bardzo przykre 
dla nich wszystkich razem i każdego z osobna, 
z wyjątkiem może tylko „Półkorka”, którego 
przyjażń Kosickiego z „Księ%pczką rosyjską * 
specjalnie interesowała... 


C. d. n.) 


PRZEGLĄD SPORLIOWY Poniedziałek, 9 sierpnia 


Uroczy rekordzista Świata 


Rozmowa z fenomenalnym skoczkiem amerykańskim 


Stockholm, 7.8 1937. 


„Centralhotellet? — Czy mozę mó-! 


wić z mister Mel Walker? 

— Bardzo proszę — w każdej chwi- 
li — brzmi elegancka odpowiedź. 

Prędko, prędko, papiery, legityma- 
cia, pióro w porządku — kapelusz — 
autobus — i już jestem na miejscu. 

W salonie sportowego hotelu, tzw. 


czarne. trochę smutne į marzące oczy, 
patrzące w tej chwili spod szkie! ra- 
dośnie, regularne rysy ciemno - oliw- 


kowej twarzy — mamy portret naj- 
lepszego skoczka Świata — rekordzi- 
sty na 208 cm — „charmeura* jak go 


jednogłośnie nazwano na stadionie i w 
jcałei prasie szwedzkiej. 


Gratuluję mu jego fenomenalnego 


Centralhotellet, gdzie zawsze zamiesz-|! wyniku co przyjmuje z pewnym zaże- 
kuią wszystkie znakomitości świata : nowaniem. Nic w nim nie ma zarozu- 
Sportowego oczekuje mnie nowa „gwia- | miałości — raczej jakaś dziecinna ra- 
zda‘, która zabłysła wczoraj na stadio- | dość. Mel Walker jest studentem wy- 


nie w Stockholmie. 

Otacza nas gromadka sportowców 
z Kucharskim na czele i zaczynamy 
bardzo miłą i swobodną pogawędkę. 


Mel Walker... wzrost: 1.95 — chudy , 


jak własny cień, lat 23 — ubrany iak 
lord w najbardziej wytworny granato- 
wy garnitur z „złotym krawatem — 
w czym mu bardzo do twarzy — u- 
przeimy. troche uroczysty i bardzo e- 
legancki w obejściu. Jeżeli dodamy 
BEN O m amo «w O | Ek oe O 


AUSTRIA — CZECHOSŁOWACJA 


K 77:51 
WIEDEN, 8.8 — Tel. wł. — Mecz 
fekkoatietyczny Austria — Czechosło- 


wacja zakończył się zwycięstwem Au- 
striaków w stosumku 77:51. Padły dwa 
rekordy: czeski na 1.50% mtr, Fioseka 
— 3:592 i austriacki na 5 klm Muschi- 
ka. 15:19. Skok o tyczce wyzrał 
Proksch 4 mtr. 
REKORDY WBGIERSKIE 
BUDAPESZT, 8.8. — Tel. wł. — Na 
zawodach M'AC Szabo przebiegł 1.500 
mtr. w rikordowyim czasie 3:61.8, a 
Varszegi rzucił oszczepem 70.22. Poza 
tym Gyenes wygrał 100 mtr, w 10.4, 
a Harsani 800 nr. w 1:545. 
PANIE W PARYŻU 
PARYŻ, 8.8. — Tel. wł. — Zawody 
tekkoatletyczne pań w Paryżu przynio 


działu filozoficznego na uniwersytecie 
jw Ohio-State i prawdopodobnie zosta- 
nie kiedyś profesorem szkół Średnich. 
Interesuje się iednak socjologią i bar- 
dzo chętnie poświęciłby się pracy nau- 
kowei. 

„Jak długo uprawia pan już sporty? 
— zapytuję. 

„Od ośmiu lat — to nie tak dawno. 
Od 2 lat jestem już najlepszym skocz- 
kiem w Ameryce. Ostatni mój rekord 
amerykański był 207.8 — teraz popra- 
„,wiłem go Stockholmie na 208 i — to 
test rekordem Światowym. 

i „Jak się pan czuje po tym skoku? 


| „Z początku zupełnie nie chciałem 


sobie wierzyć, że poprzeczka została na 
miejscu i że rzeczywiście przesko- 
jczyłem. Próbowałem tego napróżno 


! przez 3 dni. Bardzo się ucieszyłem, że 
| mi się to udało. Jednakże nie poprze- 
stanę na tym rezultacie. Będę się sta- 
| rat skoczyć wyżei i osiągnąć najwyż- 
szy limit ludzkiej możliwości czyli 7 
angielskich stóp. 

Czy ma pan w Ameryce konku- 
jrentów? 


Jarosz przyjeżdża do Polski 


Tylko jeden Albritton — poza- 
tem nie ma nikogo. Albritton jest rów- 
| nież studentem w Cleveland. 

Jakie jeszcze sporty pan upra- 


'nie jest moja specialiność—nie mam do- 
brych wyników więc wolę poprzestać 
na skoku wzwyż. 

— Czy był pan juz przedtym w Eu- 
ropie? 

— To jest mój pierwszy występ — 
nigdzie jeszcze poza moim krajem nie 
byłem. Obecnie zostajemy jeszcze ja- 
kiś czas w Szwecji, gdzie cała nasza 
drużyna pojedzie na tournee. Następnie 
wybieramy się do Niemiec i do ltalii. 
Do Polski chętniebym także przyje- 
chał — o ile mnie zaproszą. 

Na pożegnanie wręcza mi Mel Wal- 
ker swoią fotografię z bardzo miłą de- 
dykacją. | 

Mel Walker był w tych zawodach 
uznanym faworytem stadionu. Każde 
jego pojawienie się witano niernilkną-, 
cymi oklaskami i okrzykami radości. 
Długa jego sylwetka w pąsowym ko- 
stiumie w niezwykle wytwornym i 
płynnym biegu odróżniała się widocz- 
nie od wszystkich innych zawodników. 
Po fenomenalnym skoku stadion osza- 
lał z radości. Oczywiście „rekord świa- 
towy'* został odpowiednio uczczony 
przez publiczność. „Charmeur* prze- 
biegł dookoła stadionu z ręką podnie- 
sioną w Stronę publiczności, która sto- 
jąc huraganem oklasków nagrodziła 
jego piękny wysiłek. 


| 
wia? 
| — Skaczę również w dał — ale to 


| 


Almar. 


Mistrz świata tęskni do ojczyzny 


sły wyniki następujące: 60 i 100 mtr. 
Krauss 7,8 F2 przed Vancura (Austria). i 
dysk — Mauermayer 43.43, 2) Kohl- Po OAERCYCE 
bach (Austria) 30.05; oszczep — Gelius, „Przede wszystkim pragnę panom do- 
42.88, 2) Nowak (Austria) 42.40; skok nieść. że wkrótce zobaczę Polskę. Ule- 
w dal Testovi (Włochy) 565, 2) Krauss Slem namowom matki, która już oddaw 


560. 3) Kołilbach 353; 200 mtr. — T:-'1a prosiła mnie. abym jej towarzyszył 
stoni- 25.2; 4x100 — Anglia 488. 2) w wyprawie do ojczyzny. Mój wyjazd 


Niemcy (z Mauermayer) 48.8, 3) Fran- 
cia 50.2, 4) Austria 50.3; 800 mtr. Soui- 
friau (Belgia) 2:22,4, 
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NIE MIAŁA CZASU 
NA START 


Gizela Mauermayer tilmuje styl 
Wajsówny na zawodach w Ber- 
linie. 


— UWAŻAJ TOMMY 


— pouczu Teddy Jarosz swego 
pięści 


Prentmerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie: kwartalnie Zł. 4.—. 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo l druk.: „DOM PRASY” S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Ceatrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa 


Redaktor przyjmuje codziennie 


! LEWA UŁóż TAK... 


do kraju jest niemal zdecydowany i bę 

dę w Polsce w końcu września lub w 

październiku. Odwiedze rodzinę w oko 
llicach Jarosławia. 

Przyjeżdżam do Polski jedynie w ce- 
'ach wypoczynkowych i nie myślę ożad 
nych walkach w Europie, chyba, że się 
trafi jakaś dobra okazja. wówczas zde 
|cydował bym sie na mecz. Ewentualnie 
|mózibyen zrobić jakąś pokazówkę (mo 
że z Ranem?.. przyp. red.). 

Jak już pewnie doniosły depesze 
| .przegralem” w Cincinat: swą ostatnią 
| watkę Ż Murzynem Billy Connem. Był 
jto mecz o mistrzostwo Pensylwanii. 
| Przezgrałem jednak jedynie w oczach 
; sędzów. którzy niewiadomo z iakiego 
powodu pozbawili mnie zasłużonego 
A dak gdyż wygrałem 7 rund na 


` 


Moje twierdzenie nie jest absolutnie 
gołosłowne, lecz poparte opinia najpo- 
ważniejszych dziennikarzy specjalistów. 
Po ogłoszeniu wyroku na widowni wy- 
buchła awantura jakiej w Stanach od- 


dawna nie oglądano, Publiczność rycza | 


ła i protestowała przez dobre kilka mi 
nut, a ring został zasypany 


brata, którego wychowuje na 


arza. 


| 
Í 
| Sędziowie skrzywdzili mnie dotkli- 
wie, gdyż zwycięzca miał walczyć o ty 
tuł mistrza Świata z Freddie Steelem. 
Na meczu był jednak obecny manażer 
Steela, który również gorąco protesto- 
wał przeciw werdyktowi i oświadczył, 
że zanim Conn nie udzieli mi rewanżu, 
nie dopuści do walki murzyna ze Ste- 
elem, 

. Moim zdaniem, Conn. który zresztą 
„est bardzo obiecującym pięściarzem, 
nie ma najmniejszych szans ze Steelem, 
Conn ma wprawdzie niebylejakie szczę 
| ście do sędzów, wygrał już z Babe Ri 
sko-Pyłkowskim. z Dunde, Rankinsem, 

ale według opinii znawców jedynie z 
Pytkowskim wygrał zasłużenie, 

Jestem głęboko przekonany. że wal- 
'kę rewanżową wygram wysoko. Przed | 
tym rozegram jeszcze kilka mniejszych | 
| meczów na prowincji z mniej znanymi 
| rywaiami. 
| Aby już wyczerpać historię meczu z 
.Connem dodam. że zarobiłem na niej 
7.500 dolarów. 

Powrócę na chwilę do mego meczu 
z Brouillardem, Nie dziwię się zupełne, 
że Kanadyjczyk został we Francii zdy 
skwalifikowany. Przekonałem Sie na 
wlasnej skórze. że jest to najbardziej 
nielojalny, nieetyczny przeciwnik, który 
walczy z reguły faul. Uderzył mnie 
przynajmniej z tuzin razy poniżej pasa, 
ale to głupstwo, ocdłiraniacz wszystko 
wytrzymał. Gorzej, że ł3rouiliard bile 
ciągle w kark, co jest bardzo wyczer- 
pujące i przykre. Nie życzę nikomu 
mieć za rzeciwnika Brouillarda! 

Co się tyczy wycieczki Thila do A- 
meryki, to nie wróżę Francuzowi nic do 
brego. Jestem przekonany, że europej- 
ski mistrz Świata dostanie baty od Apo 
stoli, boksera który ne żartuje i bije 
bardzo mocno. 

Na zakończenie dodam jeszcze, że 
zacząłem uczyć pięściarstwa swego naj 
młodszego brata Tomasza. który ma 16 
lat. Mam nadzieję. że wyrośnie z nie- 
go dzielny pięściarz! 


Teddy Jarosz, 


1937 r. 
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L AV RAAN HAS > NALSCŻRCRE 


REKORDOWY SKOK MISTER MEL WALKERA 


cz 


esi tesknią za Polską 


Stosy zaproszeń z Pragi i Brna 


PRAGA, w sierpniu 


Od dłuższego czasu daje się w sporcie 


czeskim odczuć głód świeżych wrażeń. Wszy | 
stkie niemał imprezy odbywają się w kręgu | 


tych samych przeciwników. O nowych kon- 
kurentów w dzisiejszej konstelacji politycz- 
nej o najdziwaczniejszych ograniczeniach dc- 
wizowych — bardzo trudno. 

W tych warunkach sport czeski 
okiem spogląda w stronę granicy północnej. 

Wyrazem tych uczuć są Żaproszenia jakie 
wysyłają sportowcy czescy da Polski. 1 tak 
niedawno temu organizatorzy wielkich regat 
w Treboni zwrócili się do P.Z.T.W. z proś- 
bą o przysłanie Verey'a. Zaproszenie wy- 
stosowano w formie bardzo zaszczytnej da 
mistrza Polski. Zakomunikowano związkowi 
polskiemu, że w Treboni weźmie udział wice 
mistrz okmpijski Austrjak Hasenóhri. A że 
takiemu doskonałemu zawodnikowi nie mieli 
by kogo przeciwsławie, 
do godnego wicemistrza ot mpijskiego prze- 
ciwnika — Vereya. Odmowna odpowiedź z 
Polski skłoniła organizatorów do szukania 
dja Austriaka przeciwnika w  Szwajcarji. 
Był nim Studach. 

Chętnie widziano by tu również lekko- 
atletów Polski. Zaproszenie Kucharskiego i 
innych polskich zawodników korci ciągle tu- 
tejszych działaczy. Na bardziej zdecydowany 
krok zdobyła się brneńska Morawska Slavia, 
która w połowie września organizuje wielki 
międzynarodowy mityng z udziałem Austria- 
ków, Włoch I Węgrów. 

Marzeniem organizatorów byłby pojedynck 
Kucharski — Szabo — Lanzi — Fichherger— 
Rosicky. Szabo | Eichbcrger przybędą napcw 
Kucharski spewnością nie, choćhy dla- 
tego, że termin zawodów Morawskiej Slavii 
zbiega się z terminem zawodów w Helsin- 


tęsknym 


awracają się więc 


na, 


kach, w których Kucharski bierze udział. 
Oprócz Kucharskiego prosili brneńczycy o 
Lokajskiego i Gierutto. 

Zaproszenie dostali również polscy auto- 


mobiliści. Sukces Vojtechovskiego w raldzie 
polskim i serdeczne przyjęcie jakiego tu do- 
znał skierowały znów zalnteresowanie tutej- 
szych kół automobilowych w stronę Polski. 


— DOBRZE BYŁO RANGHILD... 


powiada Inge Sörensen, znana rekordzistka szwedzka, do swojej 
przyjaciółki Ranghild Hveger w chwili gdy dobita do brzegu na 


zawodach 


w Paryżu. 


wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny I odpowiedz ialny: 


MARIAN STRZELECKI 


W dniu 26 września odbywa się w Brnie j Jego stara Bugatka nie wytrzymała jednak 
słynny doroczny wyścig Masarykovy Okruh. | dlugiego wyścigu: przejechał tylko 7 okrą» 
W porównaniu z latami ubiegłymi dokonano 


żeń. Teraz to wystarczy. Organizatorzy spo" 


pewnych inowacyj, skracając dystans dla 
wozów małego litrażu do 5 zamiast 15 o- 
krążeń. „Maly wyścig“ odbywać się będzie 
o Wielką Nagrodę Brna, podczas gdy duże 
wozy walczyć będą nadal o Nagrodę Prezy- 
denta. 

Organizatorzy Morawsko - śląski automobil 


dziewają się więc, że Ripper przyjedzie. 

Nie wymieniamy wszystkich zaproszeń, 
Tych parę jest dostatecznym dowodem, %0 
sportowcy czescy chętnie by wznowiti koa* 
takt z Polską. 


« klub — wystosowali również zaproszenia do | 
Automobilklubu Polski. Zaproszono również 
i Rippera, którego piękna jazda sprzed paru 
laty zdobyła mu duże uznanie u widzów. | 


— 


Niemcy ~ Francja | | 
103 : 48 (i 


MONACIUM, 8.8. TA. ow. 
Wobec. 15.000 widzów pokcaali lekko- | 
atleci niemieccy francuskich w wyso- 
ikim stosunku 103:48. Francuzi wygrali 
tylko skok o tyczce. Wyniki: 100 mir. ! 
Borchmeyer (N) 10.5, 2) Scheurng (N) |: 
10.6, 3) Malfreydt (F) 10.9. 200 mtr. —|: 
| Hornberger (N) i Neckermann (N) fo 
21.9, 3) Malfreydt (F) 22.2, 4) Besso- 
naud (F). 400 mtr. — Linnhoif (N) 
48.8, 2) Robins (N) 48.9. 3) Joye (F) 
43.9, 4) Marcillac (F) 50.9. 800 mir. — 
Harbig (N) 1:514, 2) Goix (F) 1:53.5, 
3) Leicinuam (F) 1:5834. 4) Lang (N). 
1500 mu. — Stadler (N) 3:58.8, 2) 
Normand (F) 3:58.8, 3) Messner (F).; 
4) Ritter (N). 5 kkn. — Syring (N) | 


15:07.2, 2) Enerhardt (N) 151412, 3) 
iPoharec (F) 15:14.2, 4) Leievre (F) 
| !5:17.2. 110 płotki — Weguer (N) 15.! 


|2) Kumpmamı (N) 15.2, 3) Maurotie! 
(F) 15.4, 4) Ele (F) 16.1. Dysk Schroe-; 
der (N) 48.55, 2) Lampert (N) 46.78, | 
3) Noe! (F) 45.86, 4) Winter (F) 44.17. 
Kula — Woelike (N) 15.35, 2) Conrad 
(N) 15.22. Oszczep Laqua (N) 66.07, 
2) Stoeck (N) 62.48, 3) Dore (F) 56.25, 
4) Frmot (F) 54.77. Tyczka — V.ntou- 
sky (F) 370. 2) Mueller i Sutter (N) 
ipo 390. 4) Ramadier (F) 380, Skok; 
wzwyż — Weinkoetz (N) 2 mtr. rexord 
| Niemi.c, 2) Augustin (N) 190, 3) Man- 
| tran. (F) 165, 4) Puyfourcat (F) 150. 
|W dat — Long (N) 742. 2) Grammp (N) 
|6%6, 3) Joanblanc (F) 693, 4) Paul (F) | 
| 683. 

| 4x100 Niemcy 41.1, 2) Francja 42.8; 
4x400 Niemcy 3:14.,4, 2) Francja 3:16.8. 


HARBIG 

nowy  konkturent Kucharskiego 
ustanowił na: mistrzostwach Nie 
miec świetny rekord na 806 su 
w czasie 1:50.9. 


JOE LOUIS PRZED OBIEKTYWAMI APARAT” 


l FILMOWYCH 


W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


e — — a 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


